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POLSKA WEŹMIE UDZIAŁ
w moskiewskich naradach

Tel egr am własny

RYGA, 7. 8. (8)
Według wiadomości nadeszłych z Mosk

wy, w dobrnę poinformowanych kolaehh ob
serwatorów raoraniornych rozeszła sie po*
głoska, te w rozpoczynających aifl z końcem
tygodnia narad angielsko-francusko-sowiec
kich miayj wojskowych weźmie również u
dzial polaka miaja wojskowa.

Według taj pogłoski, wojskowa kola mo
skiewskie mają nalegać przy tym, ze zapo
znania aie kierowniczych siar armii polskiej

sztabowych ?

Opinie % dnia
W IMIENIU FRONTU POKOJU
Niedzielne uroczystości 25-lecia Czy

nu Zbrojnego Legionów śledzone były
na Zachodzie z wielkim zai nt ere sowa 

niem. Szczególnie z apowi ed zi ana m owa

Marszałka Śmigłego • Rydza oczekiwa
na była przez całą Europą z wielkim na
pięciem i przylała z za dowol eni em .

Naczelny Wódz przemawiał na uro
czystościach sierpniowych nie tylko w
imieniu armii, którą dowodzi, lecz w i
mieniu całego nar odu pol skiego, który
z niezwykłą mocą zamanifestował swe
uczucia dla Wodza i swą całkowitą je
dnolitość w woli obrony honoru Polski
i jej praw do niezależnego bytu. To zje
dnoczenie .obejmujące cały kraj, od Bał
tyku po Karpaty, od Bogumina po Dru
fę, obejmujące wszystkie warstwy na ro

du, nadało szczególną siłę i znaczenie o
mnadczeniu Marszałka. Świat wie, że na
je$o rozkaz stanie w szeregach cały na
f<>d polski, naród waleczny i bohaterski,
przeniknięty wolą zwy cięst wa.

Ale Marszałek Śmigły - Rydz prze
mawiał na Błoniach Krakowskich nie
tylko w imieniu swego narodu. Prz em a
viul także w imieniu Francji i Anglii.
Kola polityczne francuskie i angi el skie
oraz prasa Paryża i Londynu stwierdza
ją zgodnie, że przemówienie polskiego
Wodza Naczelnego traktować należy
jako ostrzeżenie pod adresem Niemiec,
wypo wiedzi ane w imieniu całego Front u
Pokoju. Sojusz, zawarty między Pol ską
o Anglią i Francją wyraźnie stwierdza,
U tylko Polska decyduje o tym, czy in
teresy jej i suwerenność są zagrożone
(•az decyduje o momencie wystąpie nia
zbrojnego w ich obronie. Anglia i Fran
cja stają automatycznie u boku wa lc zą
cej Polski z momentem pierwszy ch
strzałów polskiej armii, danych dla od
parcia agresji pośredniej lub bezpośre
dniej.

Naczelny Wódz, stwierdzając w nie
dzielę, że „gwałt zadany siłą, musi być
S'/q odparty" oraz że „przeciwstawimy
się wszelkimi środkami bez reszty każ
dej próbie bezpośredniego lub poś red
"tego naruszenia interesów, praw i go
dności naszego państwa" — ostrzegł raz
jesz cze „przed pomyłką" kanclerza Hi
tlera, ostrzegł go w imieniu całego Fron
tu Pokoju. Strzały u ujścia Wisły na
tychmiastowym echem odezwą się nad\
Renem.

Jest to już ostrzeżenie ostatnie. W

Wypadku dalszej próby naruszenia na
*zych praw zabiorą głos armaty.

(Sł. Sx.j\

t tokiem obrad jest wprost niezbędne, rjdy
chodzi o praktyczne wykononie ewentualne
go sojuszu wojskowego pomiędzy Anglią,
Francją a osją Sowiecka. To teł podczas spot
kania angielskiej, francuskiej i sowieckiej
delegacyj wojskowych w Moskwie, na jed
nym z pierwszych posiedzeń, jak głosi
wspomniana pogłoska, ma być rozwalaną
sprawa zaproszenia i ewentualnego udziału

polskiej misji wojskowej w moskiewskich na
radach sztabowców.

STRANG KONFERUJE
W SZTOKHOLMIE

MOSKWA, 7 8 TAT
NaczMrrk wydziału Srr^kowo-europejsk ego

w Foregn Off.ce — W I! am Strang opuic:! dz i
przed pMudn am afoekw% udając s c. samolotem

do Sztokholmu, sk.td w dn u jutrzejszym wyje.
dz.e do Londynu.

SZTOKHOLM, 7 8 (S)
„Syentka Dafjbladct*' donor., te William

Stranz w drodze powrotnej z Moskwy da
Londvnu zatrzyma sę w poniedziałek na je
df-n d/;en w Sztokholmie Wedhaj powszech
nych przypuszczeń, zamerza on omówić z
pol łykami izwedzi ni racadaieoie irwaran
cjj d"a państw bałtyckich i skandynawskich,
które wywołało w tych państwach tyle za
rtr zts czY

M : Mn San llera bawiące** obecnie na
urlop e zażenuje wiceminister spraw zagra
nicznych Bohrman. który lat przypuszczal
nie o<lbędz:e rozmowy ze Strang.em.

ALFONS XIII ODRZUCIŁ KORONĘ
nie chcąc być manekinem partii rządzącej

Tele pram włas ny

PARY2, 7. 8. (S)
Prasa francuska w sensacyjnej for

mie donosi, że przed kilku dniami rząd
hiszpański zwrócił się do przebywają
cego obecnie w Szwajcarii b. króla Al
fonsa XIII-go z propozycją wydelego
wania przezeń do krają wysłannika,
który mógł by omówić z gen. Franco
warunki ewentualnego powrotu na tron
hiszpański dynastii burbońskie). W wy

niku powyższej demarche gen. Franco
do Santander przybył w dniu wczoraj
szym wysłannik króla Alfonsa XIII-go
książę de Mura. W godzinach popołu
dniowych i wieczornych odbywała się
w Santander narada, w której prócz
księcia de Mura i gen. Franco uczestni
czyli ministrowie Suner i Jordana.

Pełnomocnik króla Alfonsa XIII-go,
po przeprowadzeniu narady, odrzucił
propozycje gen. Franco powołania na
tron hiszpański bądź to b. monarchy,
bądź też infanta don juana. Warunki,
jakie obecny rząd hiszpański postawić

miał dynastii burbońskiej, były tego ro
dzaju, że okazały się nie do przyjęcia
dla pełnomocnika króla Alionsa, ponie
waż gen. Franco żądał, aby ewentualny

B. król hiszpański Alfons XIII

nowy monarcha hiszpański zobowiązał
się do uznania prawa kontroli jego dzia
łalności przez naczelną «untę organiza
cji Falangi, ani też nie korzystał i pra
wa zwoływania lub rozwiązywania par
lamentu.

REORGANIZACJA WŁADZ
W HISZPANII

RZYM, 7. 8. PAT.
„Popolo dltalia" komentując nowy sta

tut hiszpańskiej partii Falangi przewiduje,
że na odpowiedzialne stanowisko przewod
niczącego junty politycznej partii, odpo
wiadające mniej więcej stanowisku mar
szałka Goeringa przy Hitlerze, powołany
będzie minister Seranno Sunner. Dziennik
przypuszcza ponadto, że gen. Franco utwo
rzy niebawem wielkie ministerstwo obrony
narodowej, podzielone na trzy podsekreta
riaty: armii lądowej, marynarki i lotnictwa
craz specjalne ministerstwo gospodarki na
rodowej, obejmujące handel i przemysł.
Prawdopodobnie powołane będzie również
do życia ministerstwo pracy pod nazwą mi
nisterstwa organizacji syndykalnej.

Goering grozi Anglii
odpowiedzialnością za wybuch wojny

BERLIN, 7. 8 PAT.
Marszałek Goering, jako minister lotni

ctwa, inspekcjonowal w dniu wczorajszym

**

j»n

^"**£SSf
Uku ponad ttfflnm tl — Kant t>on»4 tli

aU|»ta» »l«»neg© poaac la* <w •«.

wielkie zakłady lotnicze Junkersa w Des
sau, wygłaszając tam do zgromadzonych na
placu fabrycznym kilku tysięcy robotni
ków dłuższe przemówienie. Wspomin ając
na wstępie uzyskanie przez Rzeszę krajów
sudeckich w jesieni ub. roku, Goering po
wiedział, że stało się to przede wszystkim
dzięki przewadze, jaką nowoczesne siły
uowietrzne Rzeszy posiadały wówczas nad
lotnictwem innych krajów. Przewaga ta —
oświadczył Goering — trwa nadal (?).

Z drugiej strony kanału La Manche —
mówił dalej Goering — wygłasza się mowy,
przeznaczone na zastraszenie narodu nie
mieckiego. W. Brytania chce ponowić dra
mat x roku 1914 (I) i narzucić Rzeszy pokój
gorszy aniżeli dyktat wersalski ('•)• „Anglii
nie zagrażamy, jeśli jednak zamierza ona
wszędzie zachodzi nam drogę, musi wziąć
na siebie odpowiedzialność za losy poko

Głosząc dalej, iż Rzesza nie pozwoli na
powtórzenie się sytuacji z czasów Wielkiej
Wojny, na groźbę zablokowania Niemiec i
wygłodzenia ludności — Goering stwier
dza: „My wojny nie chcemy (?). Wiem, co
to jest wojna i że obciąża ona mężów stanu
największą odpowiedzialnością, jaką mogą
wziąć na siebie. Jeżeli jednak zbroimy się
tak gorączkowo, czynimy to dlatego, aby
stawić czoło wojnie, jaka będzie nam na
rzucona (7). Nie pozwolimy, aby w przy
szłości kwestionowano cokolwiek z na
szych żywotnych praw" (!!!).

HORĘ BELISHA W PARYŻU
LOHDTH, 7 8. PAT.

Mn Ban Belisha odjechał do Taryża., edsla
spędził kilka dni. Podroż ta ma charakter pry

watny.



SU. 2. Wtorek, dnia 8-M sierpnia 1939 r. Nr 217

Polska kontrola celna w Gdańsku
zostanie w pełni utrzymana

WARSZAWA, 7. 8. PAT .
Na interwencję pisemną Komisarza

Generalnego R. P . w Gdańsku dokona
na. 5 sierpnia w sprawie polskich in
spektorów celnych, prezydent senatu u
dzielit niezwłocznie pozytywnej odpo

wiedzi, zapowiadając pisemna odpo
wiedź za dwa dni. Odpowiedź ta zosta
ła doręczona dnia 7 sierpnia rano. Za
wiera ona potwierdzenie stanowiska se
natu, że żadne fakty dokonane w sto
sunku do polskich inspektorów celnych

nie nastąpią. Senat w piśmie zaprzecza,
jakoby oświadczenia szefów gdańskich
urzędów celnych były składane z jego
pol eceni a. Polska kontrola celna w
Gdańsku zostaje w pełni utrzymana.

IMowa pr«iiofcac/« Gdańska
Inspektor Lipiński skazany

na 1i pólroku za zakłócenie spokoju
GDAŃSK, 7. 8 . PAT.

Sad gdański skazał «ziś polskiego
inspektora celnego Jan- Lipińskiego,
zaaresztowanego w dniu 11 czerwca br.
pod zarzutem popełnienia szpiegostwa,
usiłowania przeprowadzenia ludzi do

Polski itd. narokisześćmiesię
cywięzie n.a —za :Jk1ócenie
spoko ja publicznego.

Po zakończenia rozprawy prokura
ter zarządził aresztowana świadka od
wodowego obywatela polskiego Bruno

na Szulca. Bruno. Szulc, kupiec, zezna
wał dziś w sposób obiektywny na ko
rzyść Lipińskiego i zost'.' natychmiast
aresztowany.

Echa mowy Naczelnego Wodza

Opinia publiczna Francji i Anglii
ratyfikowała układ z Polską
PARYŻ, 7. 8. PAT.

Przemów >n•> blsfSsaBu aWglfS Rydli 4s«
fc n&to całkowitego ajednoczenia opinii Irancn
tkief dokoła stanowiska Polski. Wystąp en.e
Mirszałka zmtaJo saapMStOwaM dziś przez ca
łą bei wy>ątku prasę, frar.cu«ką, począwszy od
skrajnaj praw cy do skrajnen lewcy. Wszystkie
• issrsjirl p^diją pr7«nłff eti'f MarszaHu na
p «rwszym m.ejsru. Na P erws/yoh stronach
w^zystk rh dzienników w:dneje doskonała zre
sztą fotografia Marszalka.

Poza przemów en em dzertn ki podają ob
srane sprawozdania z uroczystość; krakow
tkeb.. dalej notują wrażeń a. j.ik e przemówię
B • wywiało w społeczeństw e pnl^k m, na ko
li "c podają w depeszach z Londynu doskonale
WTażen a ang pisk eh kM pol.tycznych i prasy

W memencie, kiedy N erncy, pisze ,.Le Jour"
— ,.E<-ho do Parts" starają się p-rez «we pr^żby
* I •N r.dan-ka grozić samej P !«<-e. Marsz Sm •
ply Rydz dał s.ę słyszeć twój pi « N kt bardziej
i>on me byl kwalif kiwany aby wystąp.ć w
mien-u sweco kra.ni pdyz |tst n następcą P ł
sud^kiego i neerywittym i niesapreectatnym
wodiem narodu polskiego. Należy żywić nadzie
ję, że sł< wa Marszałka Sm jłec--Rydza zostaną
zroz-um ane i wysłuchane Berlin n e mołe dło
tej ływie wątpliwości, jeśli w ogolę iywil ja
kieś wąrpliw>ici co do idecydowanej woli prze
ciwstawienia tią prret Polaka przyłączeniu
Gdańska do ttaetsy.

Larochaas er w .Petit Journal" pisze: Po
wiewie Marszalka, zwłaszcza gdy wiadome jest
jak Silnym zaufam*™ oMarza Go społeczeńst
wo po!«k e. byto by aialenttwem se strony
Niemców pnypaucsać, ił Polska nrtąpi, • na
wet natąpilaby, gdyby miała walcsyć sama.

WactslBy pAilClStl .Figaro" R>mer o
tw.adc/a: Bardio stanowcze słowa Marssalka

nie mają w sobie nic prowokniącego, ale wyda
ją s>« byt skrnpolatnie odwalone. Odswiercia
dlają one właśnie sasady polityki opora pite
oiw napastnikowi, do której przyłączył sie pre
mier Chamberlain po pełnych roactarowań re
anltatach polityki „uspokojenia", esy też poli
tyki jednostronnych koncesyj. Trudno byle by
żywić jakie* iłuje: Hitler po prses sprawą
gdańską godzi w samą Pclską.

„Petit Parę en" pisse: W swom przemie
nił Marszalek Sm ffly Rydz którego wysłucha
ła z przejęć em patr otyczna ludność, co już sa
mo sw.adczy o atm.>sferze moralnej I uczu
c ach patr otycznych społeczeństw i po)sk ego —
zirnarzył w słowach n edw -znacznych że tą
pewne granice, których nie mosna przekroczyć.
Marszalek zaopatrzył w ostrseien e deklaracją
na temat tego, co Polaka nważa sa twe prawa
w Gdańska. Polska ale jest skłonna ugiąo aią

przed groźbami. Swego czasu zaznaczył to nv
nster Reck w swym przem^* en u * sejm e w
dnuftma;aTwaz wtrzy mSIącepotymo
strzeżeń,u ponownie ostrzega wódz arm.i pol
ak e)

Pertinax na łamach ..Pars So r" pisze, te
Polska nie cofn'e sią prsed wojną aby hromC
swych praw w Gdańsku. Pertlnas pisze, ii w
widoczny sposób Niemcy zmierzała dc tego, aby
ncsyaic z Poiski broniącej twych praw napaś*
nika w opinii enropejskiej, aby w ten sposób
oddzielić Polską od je| sojuszników Jest to nie
możliwe Opinia pobieżna Francji i Anglii ra
tyfikowała okład s Polską Po przez Gdańsk
N emcy godzą w a epodle^losć Psisfc Ronfl kt
o Gdańsk nie ma charakteru gospodarczego an
nawet rasowego chodź tylko o to czy dykta
torów niem eck emu pozostawiona bodzie awo
hvja panowan a nad Eumpą

Dn's 6 bm. zmarł po krótkiej chorobie k>iegowy naszej instytueii

ś.p. Fryderyk Haj
ppor. raz.W. P.

przeżywszy lat 36.
S.p . Zmatiy w elucu swe) przeszło 9 letniej pracy w naszej kaslę lako eorllwy 1 su

nrenny pracownik a w życiu tpułeczn m inko gorący psti<uta, kórv tpiaw e przyłączenia
sianka do Polski ochotnie ofaiował swoje młode siły, zyskał sobie trwała nasza wdz ęcznośc
i i amleć.

Za Radę K.K.O. miasta Katowic

(—) Slantmław Snkudlarn
Zastęp. Przewodniczącego Rady Kasy

Za Dyrekcję K.K.O Katowic
(—) Jan hcd/lcr
Dyrektor zarządzający

Dwa tygodnie
w powietrzu!
SPRINGFIELD (Illinois), 7 8 PAT.

Bracia Moody. którzy przed kilku dnia
mi pnhili rekord długotrwałości lotu na
lekkim samolocie, wynoszącym wówczas
218 godzin, mimo że od pobicia rekordu
minęło już kilk- dni, niezmordowanie lata
ją dalej, podwyższając nieustaanit swój re
kord. Wcz..raj o tfod*- 21, według czasu
miejscowego, bracie Moody spędzili w po
wietrzu 336 godzin co stanowi dokładnie
2 tygodnie. Mino tak długiego czatu spę
dzonego w powie rzu. bracia Moody o
sViadczv1i, ii latać będą nada! bez przer
wy aż do czasu gdv zniszczony motor od
mówi całkowicie posłuszeństwa.

KRÓL ZOGU W ANTWERPII
Ob*tuoa tptejalfi a.

BRUKSELA 7. 8 (F)
Król albański Zotru przybył w pon:edz:a

ł<-k Bfflgd POtodn f*m do portu w Antwerpii,
W podrAtf z 0<!o Kroi Zogu wraz olorze
nioni uilajo sic do Bnik-oli.

TRUDNOŚCI W UTWORZENIU RZĄDU
W HOLANDII

Obsługa *r>e rjałni
HAGA, 7 8 (¥)

Wbrew oczekiwaniom li Gper natraf/
na duże trudności przy tworzeniu noweao
rządu Rokowań.a z przywódcami partii an
tvre«o!ucyjnej i l;bera!ne' trwały cała n'e
dz e!e i przeciąjneły s'« do dzisiaj. Parfa
antvrewo!ucvjna n:e zdradza entuz;armu d*
współpracy z partią rzymsko-katol>ką.

NOWE RAIDY BOMBOWCÓW
ANGIELSKICH NAD FRANCJA

Obsłuon trier j al no
LONDYN. 7. 8 . (F)

Jutro w nocy odbędzie się nocny raid bry

tyjskich bombowców nad Francją. Loty te od
będą się w ramach wielkich ćwiczeń obrony
przeciwlotniczej, ktńre rozpoczynają się w An
glii o codz 20-ej i będą trwały dwa dni.

ł ran dziennie «weże pieczywo — may
speclalne ze <m<etaną — zdrowe • orzeź
wt.łąc.  ,„,. Maf||cke JJ»j-M

AMERYKA NIE DOPUŚCI
DO HEGEMONII JAPOŃSKIEJ

W AZJI
Ob»tv aa mtejaln*.

NOWY JORK, 7. 8. (F)
Senator Pittman oświadczył na posiedzeniu

komisji spraw zagranicznych, Ze Ameryka nie
uzna roszczeń Japonii do hegemonii w Azji.
Ameryka będzie stalą na straży swoich intere
sów na Dalekim Wschodzie, a wobec zama
chów Japonii zastosuje jak najostrzejsze re
presje

PARLAMENTARZYŚCI BUŁGARSCY
W MOSKWIE.

O bslnaa tpecjaln*
MOSKWA, 7. 8. (F)

Do Moskwy przybyło 25 członków parla
mentu bułgarskiego z przywódcami ugrupowań
politycznych Markowem i Kiosseiwanowem na
czele- Wycieczka ta jest demonstracją przyjaź
ni i dobrych stosunków łączących Bułgarię s
Rosją Na dworcu odbyło się uroczyste powi
tanie bułgarskich gości przez delegatów rzą
du i komisariatu spraw zagranicznych.

Anglia z bronią u nogi
Olbrzymie manewry lotnicze i morskie
Obsługa iper) alna,

LONDYN, 7 . 8. (Sj
Wobr-e wczorajszego święta narodowe.

f.o, Londyn od soboty już zupełnie opusto.
szał i korzystając s jeszcze jednego bez
kryzysowego weekendu, spędzał beztrosko
odpoczynek w nadmorskich kąpieliskach.

Tylko pogotowie zbrojne armii, floty

i lotnictwa utrzymane jest w całej pełni.
Dzisiaj zmobilizowane rezerwy skoncen
trują się w Wewmouth. gdzie w środę od
będzie się wielka rewia przed królem Je
rzym. We wtorek rozpoczną się 4-dniowe
manewry lotnictwa angielskiego, w któ
rych weźmie udział około 1300 samolotów,
w tym 000 po stronie napadu, • 500 po

FRANCO ROZSTRZELIWUJE
„CZERWONYCH PARTYZANTÓW

MADRYT, 7. 8 PAT .
Dziś nad ranem wykonano 8 nowych wyro

ków śmierci na uczestn.ków t. rw . czerwonej
partyzantki. W liczb,e 8 osób, rozstrzelanych
na starym cmentarzu madryckim YicaWaro,
aaaMaje tią jedna kobieta..

ŹOŁNIJERZE NIEMIECCY
DEZERTUJĄ DO FRANCJI

Francuscy strażnicy graniczni zatrzymali
na terytorium francuskim trzecb żołnierzy nie
mieckich w mundurach. Zatrzymani oświad
czyli, że zdezertowali ze swych oddziałów, aby
dostać się do Francji i zapisać tią do Legii Cu
dzoziemskiej. Motywem dezercji były cicikie
warunki w armii niemieckie*.

stronie obrony. W manewrach współdzia
łać będzie cała organizacja obrony prze
ciwlotniczej, w szczególności 1100 dział
przeciwlotniczych, 10 eskadr balonów za
porowych, 15 grup korpusu obserwatorów
i około 200.000 ludzi z organizacji ochot
ników obrony przeciwlotniczej. Terenem
manewrów będzie 26 hrabstw południowo
wschodniej Anglii, w której przez 3 noce
wszystkie światła będą pogaszone.

CHAMBERLAIN WYJECHAŁ
NA URLOP

LONDTIf, 7 8. PAT
Premier Chamberlain wyjechał w gJsisiełi

wieczorem wraz z małżonką na wywczasy let
nie do Szkocji. Premier zamierza wykorzystać
urlop dla oddania się swemu ulubionemu spor
towi wędkarski emu.

DLA KOGO ŁADUJE SIĘ MATERIAŁ
WOJENNY W HAMBURGU

BERLIN, 7. 8. (PAA)
Z Hamburga donoszą, łe w porcie tamtej

szym stoi 11 okrętów załadowanych materia
łem wojennym, głównie artylerią i czołgami
Praca nad załadowaniem okrętów została przy

śpieszona. Od wczoraj robotnicy zatrudnieni
przy załadowywaniu pracują na trzy smiany.
Według wersji, obiegających w Berlinie, mate
riał wojenny załadowywany w Hamburgu, prze
znaczony jest rzekomo dla Prut Wschodnich.
Wysyłka tego materiału pozostawać ma w
związku ze zwiększoną ostatnio liczebnością
oddziałów wojskowych, stacjonowanych w Pru
sach Wschodnich. Według innych wersji nato
miast, materiał ten tylko w części przeznaczo
ny jest dla Prus Wschodnich — większa część
armat i czołgów ma być wyładowana w stoczni
Schichau w Gdańsku.

WZROST OBROTÓW W PORCIE
GDANSKtM

GDAŃSK, 7. 8. PAT .
Obrót towarowy w porcie gdańskim wyka

zuje od szeregu miesięcy ttały wzroat. LipieO
rb. wykazuje w ten aposób zwyżkę przeładun
ku w porównaniu z analogicznym okrętem ro
ku ub Według statystyki kolejowej (która po
daje liczby prowizoryczne póZniej ulegające
korekturze) obrót towarowy portu gdańskiego
w lipcu rb. wyniósł 699 174 ton wobec 616 155
ton w tym samym miesiącu roka ub, wzraata
fąc o 134 proc.
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LORDÓW

Ula debacie o Ocfoiisirii i Oalekim Wschodzie
(KORESPONDENCJA WŁASNA „POLSKI ZACHODNIEJ"

D LONDYN, w sierpniu,

zięki uprzejmości leadera labu
rzystów, lorda Snella, otrzyma
liśmy kartę wstępu do Izby Lor

dów w dniu zakończenia obecnej sesji
i rozpoczęcia feryj, które — o ile nie
nastąpi kryzys — przeciągną się do po
czątku października.

Łącznikiem między Izbą Gmin a lor
dowskimi mościami w Izbie Wyższej
jest oryginalny urzędnik noszący tytuł
,,gentlemena ushera". W Hallu wejścio
wym, ozdobionym malowidłami ścien
nymi, obrazującymi wielkie wydarzenia
z historii Anglii, panuje uroczysta cisza.
Uderza na pierwszy rzut oka znamien
ny napis: „A. R. P. to the shelters",co
c/nacza, iż w Izbie Lordów zbudowano
schrony przeciwlotnicze na wypade-i
wojny. Podobne schrony zainstalowano
również m. in. w podziemnych kolejach
londyńskich na głównych stacjach
w śródmieściu, jakoteż we wszystkich
gmachach rządowych w dzielnicy Whi
tehall, naprzeciw obu Izb Ustawodaw
czych. Traf chciał, iż gdy wchodziliśmy
do Izby Lordów, pojawiły się na ulicy
wywieszki popularnych pism popołud
niowych z krzyczącym nagłówkiem:
,,wojna jest nieprawdopodobna". Pu
bliczność wrzuca pensowe monety do
kapelusza kolportera dzienników i za
stanawia się nad tym, czy tradycyjny w
Anglii miesiąc wakacyjny, za jaki ucho
dzi sierpień, będzie można spędzić na
wywczasach nad morzem, lub na konty
nencie.

Punktualnie o godz. 3 po południu
rozpoczyna obrady Izba Lordów. Zain
teresowanie jest żywsze, albowiem na
ławie rządowej — w pobliżu zaimpro
w.zowanego tronu (dla J. K. Mości na
rtwarcie nowej sesji) — siedzi głęboko
zamyślony lord Halifax, sternik polityki
zagranicznej W. Brytanii. Często po
wstaje i rozmawia ze swymi parlamen
tarnymi sekretarzami prywatnymi, al
bowiem w czasie debaty nadchodzą z
całego świata depesze szyfrowe i kablo
we z placówek dyplomatycznych, z któ
rych treścią trzeba się niezwłocznie za
poznać.

Naprzeciw lorda Hałifaxa zajął miej
sce lord Snell, który wyszedł z ludu
i startował w życiu, jako wyrobnik rol
ny na jedenj z farm, a następnie prze
szedł etapy niezwykłej kariery w samo
rządzie londyńskim i podniesiony został
do godności para. Sąsiadem jego na ła
wie jesl sędziwy lord Cecil, laureat na
grody pokojowej Nobla i champion Ligi
Narodów. W dalszych ławach siedzi
plejada lordowskich mości-magnatów
przemysłowych i wielkich biznesmenów,
zainteresowanych szczególnie wyda
rzeniami na Dalekim Wschodzie. W
trakcie posiedzenia zabierają głos na
temat konferencji w Tokio i stosunku
rządu J. K. Mości do Japonii i Chin.

Na sali Izby lordów — wyfraczeni
woźni rozdają nam... słuchawki telefo
niczne! Jak się okazuje, akustyka w
Izbie Wyższej nie jest zbvt dobrą, a po
mysłowy telefon (który trzeba trzymać
v ręku) ułatwia wyśmienicie słuchanie
debaty. Obok nas siedzi gromada steno
grafów parlamentarnych i przedstawi
cieli imperialnej prasy. W godzinę po
Posiedzeniu pojawi się już w druku spra
wozdanie w postaci żurnalu debat
hHansarta".

W Izbie płoną kandelabry, a chwila
mi poprzez wysokie okienice wpadają
promienie słoneczne i wnoszą barwy
życia w ciężką atmosferę, jaka przenika
mury wyższej izby ustawodawczej
Wielkiej Brytanii. Członkowie w czasie

przemówień tytułują swych kolegów,
forówno z ław rządowych, jak i ooozy
cji — „szlachetnymi przyjaciółmi" (no
ble friends) natomiast do sternika poli
tyki zagranicznej Halifaxa zwraca,ą się
|*e słowami: „szlachetny lordzie".

Z naszego posterunku w Izbie Lor
p6w przysłuchujemy się dialogom mię

dzy „szlachetnym lordem" i jego „szla
chetnymi przyjacółmi", przeważnie wy
chowankami słynnej Eton College. Lord
Cecil np. w dłuższym przemówieniu
bronił pokrzywdzonych Chin, jako
ofiary inwazji japońskiej. W obecnych
rozgrywkach na Dalekim Wschodzie
upatruje lord Cecil dwa fundamentalne
cele japońskiej polityki: dążenie do do
minacji w Chinach i wyrugowania euro
pejskich konkurentów z rynków Azji
Wschodniej, Jest to polityka długody
stansowa, a zachodzi przy tym — kon
tynuował lord Cecil — uderzające po
dobieństwo między ekspansją japońską,
a polityką obecnego reżimu w Niem
czech. Trzeba mieć bowiem ciągle na
uwadze okoliczność, iż japońską armię
szkolili oficerowie niemieccy. Militarne
operacje japońskie przeciw Chinom po
siadają w opinii lorda Cecila wszelkie
znamiona inwazji i złamania traktatu
waszyngtońskiego z 1922 roku, podpisa
nego również — wraz z innymi mocar
stwami — przez Japonię i gwarantują
cego suwerenność Chin oraz jej niena
ruszalność terytorialną.

Zabierając głos w sprawie konfliktu
japońsko-chiriskiego, podkreślali lordo
wie doniosłość akcji Prezydenta Roose
velta, zarówno w drodz * wypowiedze
nia traktatu handlowego między Stana
mi Zjednoczonymi i Japonią, jako też
przerzucenia floty amerykańskiej z At
lantyku na wody Pacyfiku. Obydwa po
ciągnięcia — zdaniem lordów — posia

dają znaczenie polityczne wielkiej wagi.
W biegu obecnych wydarzeń na Dale
kim Wschodzie czuje się zagrożone je
dno z najważniejszych dominiów bry
tyjskich — Australia, która nie jest pod
względem strategicznym należycie za
bezpieczona przed możliwością inwazji
ze strony armii japońskiej. Tu podkre
ślić warto, iż w opinii rzeczoznawców
wojskowych, aby utrzymać „Australię
— białą i wolną", należałoby w szybkim
tempie stworzyć stutysięczną armię na
Antypodach, wyposażoną w najnowo
cześniejszą broń na lądzie i w powie
trzu. Przemysły australijskie musiałyby
wyprodukować dla obrony Antypodów
2 miliony karabinów i wyszkolić całą
męską ludność w używaniu broni. Dal
szy zaś program objąłby produkcję ma
sową amunicji i masek gazowych jako
też samolotów, w szczególności bom
bowców długodystansowych o zasięgu
lotu do 6 tysięcy kilometrów.

Lord Elibank. poruszając sprawę
wydania najeźdźcom japońskim rezer
wy srebra chińskiego 50 milionów dola
rów, oświadczył, iż tegj rodzaju akt
byłby zdradą Chin i żądał zapewnień ze
strony rządu brytyjskiego, iż srebro
zdeponowane przez Chińczyków w
bankach angielskich w Tientsinie nie zo
stanie wręczone Japończykom. W ra
zie wycofania z obiegu chińskiego do
lara, zachodzi obawa, iż Japończycy na
obszarach okupowanych w Chinach
stworzyliby blok walutowy jeny i współ

Jo(/»IM/(fi
Wskazań a dla leczeń a w Iwon czu obejmują
dzęk wszechstronnemu prawe utoeowan • w
medycyn e — lodu bromu bardzo liczne )*
dnostk chorobowe. Inlormacj. udz elam? od
wrotn e. (3733}

DvT*keia.

ny blok ekonomiczny: Japonia — Man
czukuo — Chiny.

Lord Davies wystąpi! z projektem
zainstalowania w Gdańsku międzynaro
dowej policji w związku z obecną syto*
acją w Wolnym Mieście. Debatę zakoń
czył blisko godzinnym przemówieniem
lord Halifax, który ponownie podkre
ślił gotowość Anglii wywiązania się z
gwarancyj udzielonych Polsce, zapo
wiedział, iź najbliższe tygodnie lub mie
siące, okazać się mogą krytyczne i z
naciskiem zaznaczył, iż mimo trudności
technicznych, wyrosłych przy rokowa
niach finansowych, stosunki między Pol
ską i Anglią układają się jak nailepi^,
na przesłance najściślejszej współpracy.

Czesław Lot

Honor• sita i sprawiedliwość
Rezolue;a ideowa Zrazclu Młodych Pifsudczyków

W dniu 5 sierpnia 1939 r. odbył się w
Krakowie w sali Muzeum Przemysłowego
przy ul. Smoleńskiej 9 Zjazd Młodych Pił
sudczyków, reprezentujących starszyznę
organizacyjną następujących związków:
Akademickiego Oddziału Związku Strze
leckiego, Centralnego Związku Młodej Wsi,
b. Legionu Młodych, b. Z. P. M. D.. orga
nizacji Mołdzieży Pracującej, kół starszo
harcerskich, Zespołu Społeczno - Narodo
wego, grupy działaczy pracowniczych

Zjazd otworzył mec. T. Iskrzycki z Kra
kowa (Akademicki Z. S), wygłaszając po
witanie. Z kolei powołano prezydium na
czele z p. Czesławem Zagórskim ( Siew").

Przemówienie trwające około 40 minut
na temat „Obecność i rola Młodych Pil
sudczyków w Polsce" wygłosił p. Leon
Stachórski (Legion Młodych).

Po przemówieniu tym uchwalono rezo
lucję ideową, wspólną dla wszystkich or
ganizacji, których reprezentanci wzięli
udział w Zjeździe.

REZOLUCJA.
„Ćwierć wieku temu żołnierz polski,

spadkobierca krwi powstańczej i bojow
ców 1905 roku, ostrzami legionowych ba
gnetów wyrył z powrotem na kartach hi
storii słowa — Państwo Polskie.

Żołnierza lego stworzył Józef Piłsudski.
Poprowadził go w pierwszy bój, dał mu

największy zaszczyt i radość zwycięskiej
walki o Niepodległość, a później — o wiel
kość Rzeczypospolitej.

Minęło ćwierćwiecze od momentu, gdy
podziemna praca bojowa przeobraziła się
w ciężką walkę otwartą. Przed Legionami
stał groźny wróg — zaborca, za nimi — w
większości bierne, często nieprzyjazne spo
łeczeństwo.

Dzięki geniuszowi Józefa Piłsudskiego,
dzięki bohaterstwu, wierze i uporowi Jego
żołnierzy — odrodził się rycerski duch Na
rodu Polskiego.

Komendant stał się nie tylko wciele
niem heroizmu i honoru żołnierskiego, lecz
twórcą siły, organizacji i ładu, symbolem
dążeń do sprawiedliwości społecznej.

Sztandar, z którym Piłsudski wyszedł
który był towarzyszem Jego zwycięstw, to:
honor, siła i sprawiedliwość, to umiejęt
ność tworzenia i zespalania siły fizycznej
z mocą ducha.

Dziś, po 25 latach, wobec możliwości
nowej wojny, hasła na tym sztandarze wy
pisane, są dla aas najdroższą po Nim spu

ścizna i najlepszą rękojmią zwycięstwa w
walkach i pracach, które nas czekają.

Żyjemy w czasach, gdy wielu ludzi w
Polsce stara się pomniejszyć pamięć naj
większego z Polaków. Narastają, co wię
cej — zdobywa ą sobie prawo obywatel
stwa — opinie i dążenia, ab> ogrom Jego
spuścizny umniejszyć przez nadanie przy
domka wielkości innym jeszcze współczes
nym Piłsudskiemu myś'om i szkołom poli
tycznym, które wiodły Polskę na manowce.

Godzić wielkość zawsze niepodległej
myśli Piłsudskiego z ugodową spekulacją
polityczną endecji, to łączyć ogień z wodą.
Idee Piłsudskiego żyją i walczą nadal aż do
ostatecznego zwycięstwa Kto są^zi, iż w
drodze kompromisu, rezygnując choćby z
części założeń Piłsudskiego, stworzy dro
gowskaz dla nowych pokoleń — błądzi.
Kto chce mieć za sobą Naród, ten musi
sięgnąć do pełnej, niepodzielnej syntezy
Piłsudskiego — syntezy siły honoru i spra
wiedliwości społecznej.

Ani na krok nie wolno Polsce zboczyć
z drogi, znaczone? drogowskazem tej syn
tezy. Dziś zwłaszcza obowiązywać ona mu
si ze szczególną silą w obliczu wielkich
wydarzeń, które nadchodzą.

Pokolenie Piłsudczyków, wyrosłe w
okresie, gdy synteza ta była obowiązują
cym nakazem, czuie potrzebę przypomnie
nia jej społeczeństwu w dzisiejszym histo
rycznym dniu:

1) Honor jest naiwvższą wartością
człowieka i społeczności. Nie dopuszcza on
odstępstwa od zasadniczych prawd moral
nych i politycznych i nie pozwala umniej
szać wielkości. Heroiczną daniną honoru
jest danina krwi za Polskę. Codzienną da
niną honoru jest nieustępliwość trwania
przy idei pełnej suwerenności i potęgi Rze
czypospolitej oraz sprawiedliwości w Pol
sce.

2) Siła jest warunkiem istnienia i gwa
rancją rozwoju Polski. Siłę buduje i utrwa
la związanie z Państwem szerokich mas
ludzi pracy na zasadach dyscypliny wobec
Państwa i współodpowiedzialności za jego
losy. Siłę uosabia armia i społeczeństwo
utrzymywane w pełnej gotowości bojowej.
W Polsce musi obowiązywać zasada opar
cia siły o żołnierza i człowieka pracy, go
towych zawsze do walki o stan posiadania
i prawa rozwojowe Polski.

3) Sprawiedliwość społeczna jest wa
runkiem spoistości Państwa, jego siły we
wnętrznej oraz gwarancją dalszego wszech

stronnego postępu. O prawach człowieka
w Polsce i równości jego startu życiowe
go decydować mogą wyłącznie: gotowość
złożenia ofiary krwi i wartość roboczego
wysiłku.

Urzeczywistnienie tych prawd może
mieć miejsce przy oparciu rządów w Pol
sce o zorganizowane na zasadach dobro
wolnych społeczeństwo i o wszechstronny
plan państwowy, który zmierzać będzie do
pełnego wykorzystania naturalnych warto
ści kraju i sił ludzkich.

Cały Naród musi pracować dla podnie
sienia Państwa Polskiego na czołowe miej
sce w świecie.

W osobie Marszałka Śmigłego-Rydza
widzimy spadkobiercę testamentu ideowe
go Józefa Piłsudskiego. Przejął On na swe
barki pełnię odoowiedzialności za stan mo
ralny i gotowość bojową Narodu. Na nim,
iako na Wodzu Naczelnym, spoczywa cały
trud przygotowania Narodu i Państwa do
przyszłej wojny.

Panu Prezydentowi Mościckiemu, jako
głowie Państwa i Marszałkowi Śraigłemu
Rydzowi, jako Wodzowi Naczelnemu -—
deklarujemy ofiarność naszej krwi i życia
na polu bitwy oraz ofiarność naszego tru
du i pracy pokojowej w myśl hasła: „Do
bro Państwa — prawem najwyższym".

Z kolei wybrano egzekutywę „ruchu
młodo piłsudczykowskiego", w skład któ
rej weszli pp. Gierat (Siew), Kochanowicz
(działacz pracowniczy). Krzyczkowski (Ze
soół Społcczno-Narodowy), Peszczyński
(ZPMD). Piskorski (Harcerz). Smolec
(Strzelec) i Stachórski (Legion Młodych).

Zjazd zakończono odśpiewaniem I Bry
gady, po czym wszyscy uczestnicy Zjazdu
udali się na rozpoczynające się uroczysto
ści ogólno-legionowe.

Mowią9 ie...
ZMIANY W „ZACZYNIE"

Według informacyj Agencji Spoleczno
Informacyjnej odbyło się posiedzenie komi
tetu redakcyjnego tygodnika „Zaczyn".

Na posiedzeniu postanowiono ponoć osta
tecznie zmienić charakter pisma. Zrezygno
wano z charakteru politycznego pisma. „Za
czyn" nie zmieniając nazwy stanie się wiel
kim tygodnikiem informacyjnym, ilustrowa*
nym na wzór tygodników francuskich.

A. -^i k^_
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Na gwałt tylko Iz siła
Echa uroczystości krakowskich na Zachodzie

PART! 7 8 PAT.
PTremrtwirnfe ftartttlta Śmigłego-Rydza

0WU*IM było HIN oałą francuską «pm:«
r>'b!:itną * w clkni za:nlereaowanieni jui
o.! k.lku dni. Jakkolwiek w«c pisrws/e krót
1 • sireszc/w.e przemów ema znane było w
1'iryiu około f»d» 1-. pifwata dziennik:
popoJutln <>*<• iĄ.il\\\ \\\t |a podać na p:er
aratsj atonia obok fotografii Marszalka, w
dniejącej na naczelnych miejacach W tytu
•sca. drennk; południowe- uwypuklają no
I |ólM u-tcpy z przemówienia Mar

„ L. htiwwifMAf naiiwn Barty!
fllwaal />ian>*. i/ „aa awaft {ssą tylka Jedna
adpowisda — silą".

„Ga Sa4e" cytuje , Marszałek Sminly
t\\ 1/ l«>A.atilv>I: Gdańsk jest płucem Pol
aki, iadfea moc nie zdoła nas przekonać, ii
pokoi to takie słowo, które dla jednych osna
cza „brać", a dla drugich „dawać".

,J'ar;s Saar" padała iilwaiiai w tytuł* k>
pMM /damo Mars/alka.

,.L* Temps" zam.oszcza przemówienie
jV i'-/alka w pełnym lazftJKss.

Poza streszczeniem przemówienia w pra
e .v paptMaiowij zdążyły ukazać się juz
r NVM komentarze utrzymane w niezwy

łVo dodatnim kosia Komentarze te podkreś
li vi M przemówienie Marszałka posiada
znaczenie historyczne i ilnatruie doskonale
adscydowaną wole Polaki obrony swoich
praw, nte posostawin wite ładnoi wątpliwo
ści eo do stanowiska Polski. F\ -zemów en:e
lUlMeJka test, ytk rx Ikreela.ą publicyści,
r> rz.emAw;eniem żołnierza

Naczelny publicysta dziennika .,L'Tntran
e-^eanf" p. Thouven:n p:*ze w komentarzu
<\r> przemówień.a: Mar^z-ihk Smigły-Hydz
wvg!o«;f w Krakowie historyczne przemó
w ente. które określa stanowisko Polsk wo
toe niebezpieczeństwa niemieckiego. j*k;e
f ąiy nad Gdań«* em Polska w ciągu o*tat
ir<-h tygodni dała dowód godnej pod/ wu
r erpliwości, lecz ansa ntta (facaslaCffO Wo
dza amii polskiej i aast«pcy Marszalka P ł
RodskisflD oswiadesyta <!•' I wobec Europy,
it istnieją pewne granice, których n'e mokną
beskarals pnakrootyft. Stówa Marsaalka
Srajgleflo-Rydsa maja znaczenie cxvnów.

PrseinAwjaais to osaaosa, i* Polaka ais o
gnie sia i te wszelkie ataki te strony HI*,
mieć wywołają natychmiastową abrojną od
powiedź. Ne ni.>/e wice byó mowy o jakichś
iwizocracjach, klóreby miały na celu odstą
piaaiil Gdańska, gdyż — jak oświadczył
Marszałek Śmigły-Hydz — Gdańsk stanów
płuca polskisj organ zacjl gospodarczej Pol
ska «prevyzowah swój punkt widzenia w spo
sób definitywny, który nie pozostawia miej
sca na żadną dwuznaczność

„Paria Soir" poda)e na pierwszej atronie
przed przemówieniem Marszałka obraz uro
czystości krakowskiej, p.sząc. iz w azd Mar
szałka Śmigłciro-Rydza do Krakowa był
prawdziwym triumfem Dzień ten był trium
fem osobistym dla Marszałka, który w sta
rych murach dawnej stolicy Polski, udzie
pochowany jest Marszałek Pismaki, został
powitany entuziastycznie przez 150-ty*i«cz
ną zgromadzoną ludm>AĆ. Marszalek został
przyjęty w Krakowi* jako Naczelny Wódz
arrrri polskiej.

W komentarzu do samego przemówienia
. . Paris SOT" pisze: ..Marszalek Snrgly
Rvdz wygłosił przemówienie żołnierskie,
słowa jego nie wymagają komsatarry. Po
wiedz ane po polsku, czy przetłumaczone na
n;em-erki ma^ą one jedno i to samo znacze
nie Dziś tv'ko jasny i wyraźny język może
T07vrwz\ć chmury.

Poza przemów eniem Marsz Śmigłego
Rydza dz enn:k' popołudniowe uwvr>ukVą
r<*>wn:ez na p-erwszych mie-sca^h »r#ść ślu
bowania rłołoneoo przra nese**n'ków uro
czystości kTskowsk'ch, telfaramu prz«**łan e

ao Panu Prezydentowi R. P. proi. 1 . Hościc
kiemn.

W wvdan:ach prowincjonalnych dz>n
ników parv«kich przemów>nie Mar«rsłka
*migłVco Rydza podane już jest w pełnym
tekście równ e* na naczelnych mejscach
pierwszych stron i opatrzone tytularni' za
we raiącyrr r po szczególne zasadnicze zda nia
z przemówienia Marszalka

OSTRZEŹENTIE POD ADRESEM OTEMTEO
LONDYN. 7 8 PAT

Wszystkie n:edz elne gazety angielskie
w obszernych depeszach zapowiadają uro

czystości krakowski* 36-lecia marszu ka
drówki. Gazety opisują przebieg uroczysto
ści w soboto wieczorem w Krakowie i pod
kreślają, że punktem kulm nacyjnym dnia
dzisiejszego jest przemówienie Marszałka
Śmigłego-Rydza. Wszystki* radiostacje an
gielskie w komun.katach wieczornych nowo
ści ze swata na pierwszym miejscu oczer
nię atrościły przemówienie Marsaalka Smi
ołogo-Ryd»a, stwierdzając, te etaaowiio ono
ostrssasnis pod adresem Niemiec.

Wśród miarodajnych czynników rząd u
bryty>skieco przemówienie Marsznłka Śm;
jjlego-Rydza wzbudziło największe zaintere
sowanie i zrozum enie Oświadczono • mla*
rodajnał strony brytyjekisf, A* wratenie tej
mowy jest jak aaflsp***, przy osym podkre
ślano, ie mowa Marszałka Śmigłego-Rydza,
zdaniem brytytakich czynników rządowych,
znajduje sie w kompletnej harmonii z logicz
nie przez Polak* przeprowadzoną polityką,
która j*st prses cały czas wyrazista i rosnm
na i ani na chwila nie traci pewności siebie,
daiąo dowody, ie w walce nerwów Polaka
pokonać sit nie da.

ZAKŁOPOTANIE BERLINA
BERLIN. 7 8 PAT

Uroczystości 26-lecia czynu legionowego
stały sie dla n emieckich kół prasowych no
wą odskoczn.ą dla wylewania żółć: na Pol
«k<} Spoza i)«ic\ ;aka opanowała stronę n:e
miecką. przebija jednak wielkie zakłopota
nie, ['wypukła «:e ono w swo strm streszcze
niu mów wypło«zonryohh z okazji uroczy
stości krakowskich

W speevf;czny sposób streszcza prasa n!s
miecka mową Marszałka §m głego-Rydza,
pomijaiąc szereg istotnych momentów aby
pozbawić to przemówienie znaczenia Wy
wiad gen Sosnkowsk ego równ eż ogłoszony
jest w zn eksztalconei form.e przez co nada
ny iesl temu wyw adowi zupełnie nnv sens
Starym zwyczajem prasa niemiecka przemil
cza zasadnicze, a niewyijolne dla stzony
niemieokiej zdania.

Jak doszło do katastrofy
polskiej wyprawy himalajskiej

WARSZAWA, 7 8 PAT
P. J . Bniak. uczestnik wyprawy w Hi

tnalaie przesłał do P. A. T. pocztą lotniczą
opis katastrofy w Himalajach Gahrwahi, w
której pod zwałami potężnej lawiny lodowej
Ełjineli w nocy z dnia 18 na 19 lipca br.
ś. p. tai. A. Karpiński i ś. p. inż, S. Berna
dzikiewicz.

Katastrofa nastąpiła na stokach szczytn
Tirsuli (7150 m) na wysokości ok. 6150 m.

Szczegóły akcji górskiej, poprzedzają
cej katastrofę, są następujące:

Po dokonaniu kilku wstępnych wywia
dów terenu, odbywanych dwójkami przez
członków wyprawy, znaleziono dostęp do
grani szczytowej, którą osiągnięto w wyso
kości 64O0 nv W dniu 17 lipca, w obozie
2-gim .połodonym na lodowcu u stóp Tir
auli. na wys. 5600 tn znaleźli się wszyscy
oczestnicy wyprawy wraz z 4 tragarzami
wysokogórskimi, ekwipunkiem i żywnością,
avysta rczaiącą na ok. tydzi eń cza su.

Zdobycie szczytu wydawało się bliskie.
Należało jedynie założyć i zaopatrzyć w
żywność obóz 3-ci, w pobliżu grani szczy

towej który by stanowił podstawę do ata
ku szczytowego: Dalszy teren zdawał się
me przedstawiać poważniejszych trudności.
Dnia 18 lipca z rana wyruszyli w górę. dro
gą, uprzednio wyszukaną, wiodącą stromym
żebrem skalnym, inż. Karpiński i inż. Ber
radzikiew.cz prowadząc z sobą 4 tragarzy,
niosących ładunki, potrzebne do założenia
obozu 3-go. Po założeniu obozu, tragarze
mieli zejść sami do obozu 2-go, zostawia
jąc alpinistów w obozie 3-cim. Na tego ro
dzaju działanie zdecydowano się bezpośred
nio przed wymarszem. Według poprzednie
go planu, do obozu 3-go mieli iść wszyscy
4 uczestnicy wyprawy i pozostać tam na
noc, wraz z 2 tragarzami, w ostatniej chwili
okazało się jednak, że dla przeniesienia
wszystkich potrzebnych w obozie 3 ładun
ków konieczny jest dwukrotny transport
przy pomocy wszystkich 4 txagarzy. Inż.
Bujak i inż. klamer pozostali więc w obo
zie 2 dla przeprowadzenia drugiego trans
portu w ciągu dnia następnego.

Int. Karpiński i Bernadrikiewica zalotylł
obóz 3 nie w miejscu, obranym poprzednio
w czasie wywiadu na wys. ok. 6 .300 w płyt
Itim kotl* lodowcowym posil*) grani, lecz

niżej na wysokości 6150 m Było to spowo
dowane chorobą jednego z tragarzy, któ
rego ostatecznie trzeba było odesłać w dół.
Łącznie z koniecznym przepakowaniem ła
dunków pociągnęło to za sobą zn aczn ą
zwłokę w czasie, która nie pozwoliła na
dojście do mieisca poprzednio wyznaczone
go. Zatrzymano się więc niżej Inż Karpiń
ski pisał w liście przesłanym przez schodzą
cych do obozu 2-go tragarzy:

„Obóz 3 dolny wys 6150 m założono
o godz. 16,20... na doskonałym miejscu. Ju
tro go przeniesiemy wyżej, jeśli wcześnie
przyjdzie cie. .." „Gdyby nie zatrzymanie z
Inzungiem (tragarz), bylibyśmy zdążyli do
kotła pod granią".

Jak widać z listu inż Karpiński, posia
dający 25-letnie doświadczenie górskie, u
ważał to miejsce za doskonałe na obóz. Ró
wnież Bernadzikiewicz i Bujak, którzy o
glądali je w czasie uprzednio dokonanego
wywiadu, nie mieli żadnych wątpliwości co
do jego bezpieczeństwa.

W dniu 19 lipca dwaj pozostali uczest
nicy wyprawy inż. Bujak i inż. Klamer wy

ruszyli z obozu 2, prowadząc drugi trans
port ładunków w górę. Około godz. 13-tej,
zbliżaiąc się dt> miejsca, w którym zało
żony był tymczasowy obóz 3-ci, zauważyli
zwały

OLBRZYMIEJ LAWINY LODOWEJ,
zalegającej miejsce wczorajsiKgo obozu. Po
dążono czym prędzej na lawinisko, — nie
ulegało wątpliwości, że namiot został za
sypany, pozostawała jeszcze słaba nadzieja,
że lawina spadła w ciągu przedpołudnia, w
czasie nieobecności alpinistów w obozie.

Niestety, jui pobieżne przejrzenie !awi
n'ska dało niezbitą pewność, te obaj miesz
kańcy obozu 3-go inż. Karpiński i inż. Ber
nadzikiewicz anajdowali się w namiocie w
chwili, kiedy lawina poszła, że zatem już
nic iyją. Znaleziono bowiem wbity w kra
wędź szczeliny lodowcowej opodal miejsca
obozu, but jednego z nich, w chwilę potem
płytko pod śniegiem, drug; but, oraz sze
reg różnych przedmiotów, które znajdo
wały się w namiocie.

Mimo intensywnych poszukiwań, pro
wadzonych przez czterech ludzi w ciągu
dwuch doi (Bujak i Klamer obozowali prasa

dwie noce w pobliżu lawiniska wraz z dwo
ma tiagarzami) znaleziono iedynie stosun
kowo niewielką ilość przedmiotów, które
znajdowały się w namiocie Samego namio
tu, jak również zwłok nie znaleziono.

O ile istnieje nadzieia, . człowiek za
sypany lewiną pyłową, może utrzymać się
pod śniegiem przy życiu przez kilka go
dzin, w wyjątkowych wypadkach na wet
przez parę dni, o tyle natychmiastowość
śmierci w lawinie lodowej nie nlega naj
mniejszej wątpliwości. Lawina taka składa
się z brył twardego lodu, które — w tym
wypadku — były wszelkiej wielkości — od
wielkości pięści do wielkości samochodu.
Przestrzenie zaX między bryłami lodu. wy

pełnione były stwardniałym śniegiem bryły
lodu spadając z wysoka, pociągnęły bo
wiem wraz z sobą lawinę deskową na sto
sunkowo łagodnym stoku śnieżnym, znaj
dującym się nad obozem

Wymiary końcowej części lawiniska, za
legającego niemal poziomą część lodowca
na której ustawiony był obóz, były ok 200
m długości przy ok 120 m szerokości. Gru
bość warstwy lodu i śniegu wynosiła kilka
metrów Czoło lawiny przeszło poza miej
sce obozu o ok. 100 m, spadając przy koń
cu z pionowej ścianv, wysokiej na 25 u. W
tym miejscu poniżej ściany powstał zwał
brył lodowych, wysokości na ok. 10 m.

Ze względu na beznadziejność prowa
dzenia poszukiwań przez małą ilość ludzi
w tak olbrzymiej lawinie, z drugiej zaś
strony ze względu na niemożność sprowa
dzenia większej ilości ludzi na miejsce wy

padku już choćby ze względu na znaczną
trudność dojścia na to miejsce, nie mówiąc
o odległości t4 dni drogi w górę od najbliż
szej osady), wreszcie ze względu na zu
pełną pewność, te ofiary wypadku zginęły
śmiercią natychmiastową -- po 2 (Ł.iscn
przerwano poszukiwania, schodząc w dół
do obozu głównego.

W ten sposób zginęli dwaj czołowi alpi
niści polscy, posiadający kilkunasto i dwu
dzlestokilkuletnia doświadczenie górskie
dwaj ludzie, którzy od lat planowali i przy

gotowywali polaka wyprawa himalajską dla
których najwyższe góry świata były sym
bolem najwyższych oaiąjnifC,

Jłcasa danod:
LEGIONOWY CZYN

Poryw abrojny garstki legionistów ais wy

pływa! — aauwaia „Csas" — s ohiodaej kal
kulacji. Odyby o to tylko chodziło, ais byłoby
czyuu aierpniowego.

h.ntor.ę narodów m« kształtują jednako
woż tylko chłodne kalkulacje Kształtuje ją
równ.eż moc ducha danego uarodu, jejfo zdol
ność do of.ar jego tradycje ifearai e. A gdy
by tych szaleńczych czyuow w toj tradycji
n.e było. me w.ad'»mo, ja*by w marcu ka
zała nam po«tąp ć chłodna kalkulacja. Wszas.
Czesi naczej od uas zareagowali na a.ein.ee 
k. t agresję.

To trt dz eń 6 aierpnis jest me tylko p ęk
nytn, otoczonym aureolą rycer&k aj chwały
wam>mn en em h.storycznym Idea. która
garstce ł\>iai»6w kazała wówcza* chwyć ć za
bruń, je*t Cttąl Żywa. jeet lo dz.fc.aj nawet
idea panująca, która dyktuje nam najwaZn ej
sze nasze krok a na*zej pontyca j*g h.»to
ryczne poKun.ęoe.

WZRUSZENIE OGARNIA
WSZYSTKICH

DsU jut wiayacy, bta wagltdn na prsekona.
ula politycsne, wzruszam nę aa wspomnienia
wyrnssenia s Oleandrów Pierwnej Kompanii
Kadrowej Logionow na wojnę. Podkrsila to „Ku
rier warssawaki" i pizze:

1'ow edz.ee trzeba, Ze « sierp na r 19H
narodź.ło s y na nowo wojfcko pot*k.e Sk/oui*
u .u*, e. ubożuchne. »zar« — ale orle p akię,
Fo tylu tylu latach! Ten takt godz en jest
wepornn en a . puw n en być po w.eczns
czany wftjK m nsny. jako moinent odrodzeń.*
a.ły zbrojnej narodowej.

N e nn.żni takte n e przypomn.eć. te to
pierwszej kadrowej przypadł w uuz.ale za
szczyt oba,en a słupów gran cznycb m ędzy
Krakowem a Kai ozem Co wzn osła ..oł>ca
prztrni'*' tego n.e usunęła sn poi.tyka. ani
dypiomacja I o u»umtł żołn erz poisk. na lo
atworzony. na to ze studentów luakow»k.ck
j łwowsk.cn do życia powołany.

MANIFESTACJA OGÓLNO
NARODOWA

„Wieczór Warszawski" stwierdza, ze zjazd
krakowski jest maniiestaoją ogólnonarodową:

Orzan zatorzy Zjazdu zaproś,I, nań .nns
pokrtwue z* ązk., wojskowe , społeczne, na
wet tak.e które walk o n epoxLegłosć przy

gotowywały i prowadź.ły w mysi odm.en
nych założeń pol.tycznych Wycągn ęia rv
ka o.e zaw .sła w oróżn.. i to jest naczelna
cecha oz s ejszego Zjazdu.

NARÓD ŻOŁNIERZY
Pod tym tytułem w „Ostatnich Wiadomo

ściach ' p. Zenon Wyrzykowski prseprowadaa
tesę o żołnierskie! prawdsit ss abiegte 35 lat,
stwierdzając, te Polska jedynie pozostała wier
na te) prawdzie, nie ulegając syrenim Śpiewom
Oenewy, an< nie „chwytała się paska marka *•
ma, łassysma i hitleryzmu", nis wyzbyła się
bowiem żołnierskiej prawdy wszczepionej prses
Jóset* Piłsadskiego.

Idzś.gdycałyśwatpatrzy zpodzwem
na Polskę, jako n.ezJomną i n eustraszoną,
gotową w każde; chw.l; zadokumentować swą
prawdę żołn erską — to wdz ęcznosć całą
mus.my m.cć dla W rtk.ego Nauczyciela, Jó
zefa PlMidjsk.ego, który, gdy Polsk, jeszcze
wolnej n.e było — etworzyl sam z gronem
najbliższych prawdę żołn.erską, rzucając ją
św atu w dnu 6 s.erpn.a 1914 r. w słynnym
swoim rozkaz e przy wymarszu z Krakowa
Pierwszej Kadrowej i ob Tadeuszem Ka
sprzycki ra na czole, idącej zetrzeć grane*
zaborców.

Jesteemy 8"towil
I dziś metotaina Europa szłueuje do Pol

ski.
A gdy padnie rozkaz, wszyscy pójdziemy

w bój, ,h ć s ę do ostatniego mężczyzny i do
ostatn ei kob ety"

Jadwiga Gorskulla
z BOROIELÓW, prteirwszy lat 68.

Pogrzeb odb«dzl» i. « w Srode i sierpnia
b. r. o godi. fi-me] z domu ł«loby Chorzów
II, z Maja 113.

W » utku pozraioos
(5667) DZIECI

Pola S-go sierpnia b. r . zmarła zaopa
trzona Sw Bakramentaml mojn sajdroissa
tan
śp. Maria z Zuberów
Dresierowa

przezywuzy lut SO. rngrzeb odbędzie al*, w
Amde dni* 10 elerpnl* br. o godz « w t do
mu łnloby w Llpnach przj ul. Maraznlkn
rileudikteRO 8, o czym iawiad*mla w nie
utulonym smutku pngrałnny MM

Uploy. dola T alarpnla 19SS r.
ajaajl
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Brytyjska flota rezerwowa
W ostatnich dniach rząd Wielkiej Bry

tanii powołał na ćwiczenia 25.000 maryna
rzy rezerwy, zaś w dniu 9 sierpnia król
Jerzy VI przeprowadzi inspekcję przeszło
sześćdziesięciu jednostek rezerwy floty w
zatoce Weymouth. Flota ta, w skład której
wchodzą: okręty bojowe, lotniskowce, krą
żowniki, kontrtorpecowce oraz okręty
podwodne, weźmie udział w szeregu ćwi
czeń morskich, które odbędą się w pobliżu
brzegów brytyjskich w ciągu sierpnia i
września.

Już sam fakt, że poza olbrzymią stałą
flotą Wielka Brytania posiada flotę rezer
wową, daje pojęcie o sile morskiej tego mo
carstwa. Moralne i materialne walory tych
rezerwowych okrętów bojowych bynaj

mniej ni powinny być lekceważone. W
dniu 31 grudnia 1938 r. stan liczebny rezer
wy floty brytyjskiej wynosił: 25 krążowni
ków, 2 lotniskowce i 44 kontrtorpedowce.

Admiralicja brytyjska utrzymuje stale
w pogotowiu wojennym pewną ilość jedno
stek floty, wystarczającą dla zapewnienia
bezpieczeństwa na handlowych szlakach
morskich, oraz 22 nowoczesnych krążow
ników, pełniących służbę w bazach za
morskich, które stanowią odpowiednią siłę
mogącą odeprzeć każdą niespodziewaną
napaść. W czasie wojny flota ma jednak
do wypełnienia wiele różnorodnych zadań,
to też rezerwa floty jest utrzymywana sta
le w takim stanie, aby w razie potrzeby w
każdej chwili mogła na pokład przyjąć
/mobilizowaną załogę.

W zasadzie, stosownie do przepisów,
rezerwa floty ma być gotowa do walki w
ciągu czternastu dni od ogłoszenia mobili
zacji; w rzeczywistości jednak, jak to zre
sztą okazało się w czasie kryzysu wrześ
niowego w roku ubiegłym, już w 48 godzin
po ogłoszeniu mobilizacji dwa okręty re
zerwowe były w pełnym pogotowiu wojen
ny m.

Ta niezwykła sprawność floty rezerwo
wej jest zasługą świetnej organizacji Admi
ralicji, lecz przede wszystkim zasługą kor
pusu oficerskiego i marynarzy rezerwy.

Kontrtorpedowce floty rezerwowej są
zwykle zakotwiczone grupami po cztery,
w ten sposób, że jeden okręt dostarcza
światła i siły elektrycznej trzem pozosta
łvm. Utrzymanie tych okrętów w idealnym
porządku, jakiego wymagają okręty bojo
we, oraz dział i maszyn w stanie zdo'nym
do użytku, przy pomocy minimalnej obsłu
gi jest rzeczą niezwykle trudną. Niektóre
wększe krążowniki floty rezerwowej służą
:..ko okręty szkolne i dlatego posiadają
liczniejsze załogi. Krążownik taki w czasie
podróży ćwiczebnych zabiera trzy piąte
normalnej obsługi maszynowej, 24 wykwa
lifikowanych marynarzy oraz 150 elewów.
Inne krążowniki posiadaią natomiast zało
gę tak niewielką, że tylko dzięki niezwy
kłej sprawności marynarzy i oficerów okrę
lv są utrzymywane w stanie, który pozwa
la, iż w chwili gdy na pokładzie zjawiają
vę rezerwiści od razu wre praca nad uru
i homienicm całego skomplikowanego apa
ratu.

Przed zeszłorocznym kryzysem wrześ
niowym okręty floty rezerwowej były uwa
żane za „tyły" floty, tj. miejsca przydziału
dla oficerów i marynarzy, którzy przejść
mieli w stan spoczynku. Ten stan rzeczy
jednak zasadniczo się zmienił. Obecny do
wódca floty rezerwowej wice-admirał Hor
ton, słynny dowódca okrętów podwodnych
z czasów Wielkiej Wojny, jest jednym z
najdzielniejszych i najbardzi. j czynnych
oficerów marynarki. Jego niezwykła ener
gia udzieliła się wszystkim jego podko
mendnym, każdy z nich musi byc nie tylko

sam świetnie wyćwiczony, ale musi być
dobrym instruktorem, tak aby potrafił jak
najlepiej obznajmić każdego rezerwistę z
jego obowiązkami.

Większość okrętów rezerwowych sta
cjonuje w portach Portsmouth, Chatham i
Devonport, niektóre zaś kontrtorpedowce
i traulery maja swoją bazę w Rosyth w
Szkocji. Wszystkie główne bazy zamor
skie, a więc Malta, Sintiapore, Aleksandria
i Hong-Kong posiadają swoją flotę rezer
wową oraz odpowiednie zapasy amunicji
i bunkra.
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Wielkie armie w dziejach narodów
Przyzwyczailiśmy sio dzisiaj do opero

wania wielkimi cyfriimi. M llOOf loeią się,
jak kule bilardów. Zarówno, gdy ehodtj v»
finanse, juk i wtedy. <My mowa o armiach.
Armia Ueaą sic. dzisiaj na miliony, armaty
na ty-iące. W dziejach dawnych iBDt cyfry
wchodziły » erę. nawet wówczas gdy to
czyli- »h) bitwy, wojny, od wyniku których
ftlrtUt' Bił] los narodów, padetw.

Oto przykłady z dziejów dawnych: w ro
ku MO przed Chr. Aleksander Wielki doko
nał podboju, Grecji z armią, liczącą 50 000
/••InYrzy; w roku ".21H Hannibal okupuje Iia
1 <: na ewls armii z S0.0C0 żołnierzy; w r. ól
Juliusz t>zar podh.ja Galię Mając do dyspo

zycji 90.000 lezionistów; w roku H10 Ja
giełło bije Krzylaków p.*l Grunwaldem ma
j*o ze sobą. M)000 żołnierzy; w roku 18M
król szwedzki. Gustaw Adolf zwycłeta Ni>m
rów ra (•/>'•• trmij liczącej 23 000 ludzi.

W roku 1M6 Jan III bije Turków pod
Wiedniem wiodąc /e sobą tylko 40000 ar
mię; w r 17W> Bonaparte podbija Italię na
czele f5 000 ludzi; w 1812 r. Napoleon roz
poczyna wojnę z Roja z armią liczącą 340
tys. lodzi; w r. 18T0 armia francuska liczy
ła 270 000 ludzi; w latach 1914-18 armia
francuska liczyła 8 milionów ludzi, niemiec
ka 9 m;l:onów.

Istnieją ryby, które można utopić w wodzie
Są to tak zwano rvby labiryntowe, które

taraiast zwykłych skrzat umoeHwiaiąryeh
rybom oddychania rozpuszczonym w wódzia
tlenem, posiadają w lukach skrzeiowycfa sza*

implikowanych jam. zwanv labiryn
tem. W labiryncie ryby magazynują DOWtt
trze pobierane sponad powierzchni środy.
Oczywiście wystarczy tym rybkom odciąć
moaliwoM wydostania eh] do górnych
WantW wody, • więc Ba przykład przedzie
lić akwarium w polowie wysokości taką!
siatkh, aby zg.nęly ono tragiczną śmiercią
„topielców".

Do ryb z (ratunku labiryntowych należy
kfacrooodas opercularis, zwany często ryb
ką rajską Jest to rybka długości około 10
cm., dająca się łatwo hodować w ciepłym ak
warium, która się odznacza pięknym zabar
wieniem czerwono — zielono — granato
wym, szczególne jaskrawym w czasie pory
godowej. Ciekawe jest to również, że zabar
wienie tej rybki jest zależne od jej... humoru,
w dobrvch bowiem warunkach, a więc w
cieplej (20 stop. C). czystej wodzie i dobrzo
karmione, lub podniecone ambicją zdobycia
wzcrlędów samiczki, nabierają niezwykle
pęknych barw.

Niemniej ciekawy jest instynkt ojcowski
samczvka tej pięknej rybki. Objawem tego
instynktu jest robienie gniazdka. W tym ce
lu samczyk podpływa do pow.erzchni wody
i z miesz.aniny wody i śliny robi bardzo
trwałą pianę, która stanowi gniazdko, za

pewniające potomstwu aostataeaaa. Doaf po
wietrza, palraabaą mu w tym czas.e, gdy
aparat labiryntu nie.jest jeszcze dostatecz
nie wykształcony.

K.edy za'otami lub często brutalnym u
życiem sity fizycznej samiczka zostanie 4o*
prowadzona do uległości, rzuca około pół ty
siąca ziarnek ikry które następnie czuły oj
ciec zbiera pojedynczo z dna akwarium w
pyszczek i umieszcza każde z n eh w od
dzielnej banieczce piany Od tej chwil; wzór
ojców staje się wyrodnym mężem i nie poz
wala samiczce zbliżyć s;ę do gniazdka, bi
jąc ją i odpychając.

Po jjpływie około dwóch dni z jajeczek
wyięgają się malutkie, ale nad podziw ruch
liwe rybki długości 1 do 1.5 mm Ponieważ
maleństwa nie mogą usiedz.eć spokojnie w
cn.azdku i rozpraszają się na wszystkie stro
ny, samczyk goni za nimi. troskliwie zbiera
je w pyszczek i z powrotem niesie do domo
stwa I tu się zaczyna tragedia. Kiedy bo
wiem usamodzeln:ające się potomstwo za
czyna coraz bardziej wyłamywać się spod
ojcowskiej kurateli, zdarza się. że samczyk
mając pyszczek pełen niedoniesionych je
szcze do gniazdka małych rvbek. chcąc je
szcze jedną zan;eść do gniazdka. abv zrobić
dla niej miejsce w pyszczku, połyka całe,
znajdująca się jol tam potomstwo.

Macropodus onereularis zamieszkuje Chi
ny. Indostan. Indochiny. wyspy Sundajskie
i wiele, wiele pięknych akwariów

PLAC MARSZ PIŁSU0SKIE6O
TCL 337-373d.

Wszystkiemu winien
Mars

W fora Cruz zanotowano, w aawneJe naj
aiekszafo sh i/- i M ras do ziemi, 900 ślu
bów. Masowy ten p°d do hymenu1 s pow odo
wany Matal ponurymi wieściami jakie w
związku z tym zjawiskiem lasiiaaiM
*irÓd ludno.; .- i miasta. M o tym,
ze bliskość wojowniczej plaaety sprowadzi
na ziemię klę-ki gywieeowe. Itotnie w wie
lu ok •: ich Meksyku zanotowano w tym
ezasia liczna po* >i/<%. Gdy w dodatku pra
sa pawnaąo daia doniosła o nagłym atywia*
n.u ę wulkanu i nieczynnego o<l 400 lat,
wśród ludności saeząło utrwalać* sie. przako

/•iego rodzaju wró
żów o bliskim końca świata.

U pary W fora Cruz posf.i^ow^y w»
ł>ec tv!i pogłosek złączyć s

:ę w iezem do
zajouym i zakosztować* izcząś i.i rodzinneca

ta praad kodtam
c.\ lata,

Olbrzymia ośmiornica
Rybacy udający sh] ra po)..wy dalaka

morskia nahutti w pobliśu Eaestadta o
śrniornicę olbrzymich rozmiarów. Ośmiorni

ta dostała =ię do sieci ry
backich zastawionych na aiuŁaią rykej mor
dka. Jedno z. runi.on olbrzyma głębokich
wdd mi./lo 10 metrów długości. Potwora od
stawiono do mtajscowaaja muzeum maryni
stycznego gdzie po odpowiednim zakonser
wowaniu umieszczono go w osobnym akwa
rium.

Historia pończoch
Wiek XX jest szóstym stuleciem uży

wania pończoch, pojawiły sie one z począt
kiem wieku XIV we F.ancji. Nie były to
oczywiście dzisiejsze pajęcze pończoszki, a
grabę, niekształtne i różnokolorowe (zie«
lane, czerwone, niebieskie) pończochy

Dziś pończocha jest częścią garderoby
pani. wonczas nosili ją wyłącznie mężczyź
ni Pstrokatość pończoch podkreślało to»
źe każda z nich była innego koloni.

•-iiiiiiiiiitiitiiiiiiiiiKiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii IIIIIIIII iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliMtiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiimiiii
iiiiiiiiiHiiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimimii iiiiiiii MiiiiiiniiiuiHiniiiMiiiiiiinniniiiiiiiiiiiiuniiiiiiiiiiiuiiiiiiiitiiiuiiitiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiitiniiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiMi

e.iccuiiRrprir-PcwWić

102) uśpionego statku zaczął wądrować dźwięk
Staal ze słuchawkami r.a gło7/ie zamie gongu. Steward zatrzymywał się pod

nil się cały w słuch. Podniósł rękę, dał drzwiami kabin i mówił półgłosem:
nak, aby mu nie przeszkadzano. Na czo

ło wystąpiły mu drobne kropelki potu.
Minęła minuta, dwie.

MGX, MGX!
Znowu minęła minuta, czoło Staala

było teraz zupełnie mokre. Nagle usły
szał coś w rodzaju ćwierkania. To .,City
of London". Radiotelegrafista Hill miał
właśnie wyłączyć odbiornik, kiedy nagle
usłyszał wołanie Staala. Staal prosił, aby
był w pogotowiu. „Kosmos" miał wypa
dek. Włączyła się stacja Cap Race.

Staal odetchnął z ulgą, otarł pot z
czoła.

— Jest połączenie, panie Haller! „City
of London" i Cap Race.

— No, to dobrze — odpowiedział
Haller. I dodał. — Cóż za fatalny pech!
Niech panowie będą w pogotowiu! — Z
tymi słowami wyszedł.

Po cichych uroczystych korytarzach

da napełniły lękiem serca pasażerów. Nic
rozumieli dobrze, co mówi steward, ale
słowa: ubrać się, wypadek, nie ma powo
du do niepokoju — kluk w uszy jak ostre
szpilki. Zapełnili korytarze i przejścia, nie
którzy kończyli się ubierać na pokładzie.
Mężczyźni już odzyskiwali równowagę.
Narzekali, że ich obudzono, żartowali. Ale
kobiety były jeszcze wylęknięte. — Co się
stało? — pytały — dlaczego nas obudzi
li? Co to za wypadek? — Nic, drobnost
ka! Otarliśmy się o górę lodową, nie ma
właściwie o czym mówić! Kapitan kazał
pobudzić pasażerów z nadmiernej ostroż
ności, oto wszystko.

Góra lodowa? Jakże to się stało? Prze
cież zaledwie przed dwiema godzinami
wszyscy poszli spać i nikomu nawet na

czarnej kawy. Większość pasażerów już
się pogodziła z wypadkiem. Niecodzien
ne, bardzo ciekawe zdarzenie miało w so
bie posmak sensacji. Będzie o czym opo
wiadać! Czy zdarzyło się już kiedy, żeby
wielki okręt pasażerski spotkał się z górą
lodową. Chyba nigdy. Pociągnie to za so
bą kilkugodzi nne, a mo że naw et całodni o
we opóźnienie, ale nie było na to rady!

Kilku pasażerów pośpieszyło na radio
stację, aby nadać depesze, że przybędą i
opóźnieniem. Ale na górnym pokładzie
zastąpiło im drogę dwóch marynarzy:

— Nie wolno!
No cóż, zadepeszuje się rano.
W palmiarni zjawił się dyrektor Hen

ricki. Pasażerowie zasypali go pytaniami.

— Proszę łaskawie wstać i ubrać się.
Mieliśmy wypadek. Ale nie ma powodu
do niepokoju. — Gong wędrował dalej i
znowu słychać było głos stewarda: — Pro myśl nie przyszło, że coś może grozić. Był jak zawsze nienagannie ubrany sta
szę łaskawie wstać... Męczyźni udawali beztroskę, starali się rannie uczesany, ogolony, pachniał naj

modniejszymi perfumami. Trochę blady,
uśmiechał się swoim czarującym uśmie
chem, któremu nikt nie mógł się oprzeć,
podnosił z ubolewaniem piękne ręce.

— A rekord przepadł, pozostał marze
niem. Ale nie ma powodu do niepokoju.
„Kosmos" jest wspaniale zbudowany, nie
może pójść na dno, konstruktor wszyst
ko przewidział. — Pan Henricki wzru
szył ramionami. — Siła wyższa, dyrekcja
nie jest nieczemu winna — oświadczył
jakby już był adwokatem. — Nawet po

szę
W korytarzach, salach i kabinach za

płonęły nagle wszystkie światła.
Po chwili rozległ się gwar zaspanych

głosów, zaczęły grać dzwonki, zaszumia
ła w umywalniach woda. Pasażerowie wy
chylali głowy, pytali stewardów. — Co
się właściwie stało?

Gong wędrował dalej, steward nie od
powiadał. Stawał przed następny mi
drzwiami i wolał.

— Proszę łaskawie wstać i ubrać się.
Mieliśmy wypadek. Ale nic ma powodu
do niepokoju.

n.

. zyz
ukryć trwogę. Zobaczywszy, że we wszyst
kich salach, w palmiarni, w palarni, płoną
światła, ochłonęli. Tu i ówdzie dał się sły
szeć żart, dowcip. Dziś po południu mó
wiło się dużo o górze lodowej z powodu
depeszy, którą pani Carpentier otrzymała
od swego brata z pokładu „Tourrain".

No i teraz otarli się o tę górę, której nikt
nie widział. Nikt! Nawet, jak wieść gło
siła, oficerowie na mostku nawigacyjnym.
Była to góra podwodna. I takie bywają.

Pan Papę, szef stewardów, składał jak
zwykle uroczyste ukłonv, był gotów do ciągi pośpieszne muszą się zatrzymać w
usług. Nienagannie ubrani stewardowie biegu, kiedy w lokomotywie coś aię za

Strach padł na statek zbudzony z głę zaczęli roznosić na srebrnych tacach mi- psuje,
bokiego snu. Dźwięk gongu, słowa stewar- niaturowe filiżaneczki wybornej, gorącej {Ciąg dalszy nastąpij
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BURZA W DOMU
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31) (Ciąć dalszy).
Linkman stał przed sztalugą, z gło

wą spuszczoną nad stołkiem i sortował
łubki z farbami. W tym ruchu Burza nie
mogła ujrzeć jego twarzy, którą zasła
niało płótno.

Nie mówił nic przez chwilę, po czym
zapytał nieimiało:

— Czy Lallic poleciła ci to wszystko
pinie powiedzieć?

— Nie! Ale wiedziała, że ci powiem.
Uśmiechnął się słabo.
— Słodkie stworzonko — rzekł z roz

czuleniem.
Ocknął się z rozmarzenia, wyprosto

wał i zabrał do pracy. Półtorej godziny
zeszło błyskawicznie na malowaniu le
wej ręki Burzy, wyłaniającej się z je
dwabistych fatd czarnego rękawa. Kie
dy skończył, stał wpatrzony we własne
dzieło, milcząc z wyrazem zadowolenia.

— Burzo, powiedz Lallie, że nigdy
mi się tak dobrze nie udało namalować
ręki kobiecej, jak dzisiaj.

— Podoba ci się? — zapytała żywo
Burza.

— Jestem zachwycony!
Podeszła przyjrzeć się sama. Cudnie

wykonał rękę, ale czy nie równic cudnie
resztę?

— Linky! Jesteś zdumiewający!
— Radość malowała się na jego twa

rzy.
— Ciotka Tabina nic jest twego zda

nia, uważa, że tracę czas na partackim
mazaniu.

— Przypomniała ci się ciotka, może
czas, abyś już do niej szedł? Ja się w
tej chwili przebiorę.

— Czy wolisz zostać i sama sobie
przyrządzić herbatę? Czy odprowadzisz
mnie?

— Pójdę z tobą.
Przebrała się prędziutko. Schodzili

razem ciemnymi schodami, gdy niespo
dzianie natknęli się na spiesznie idące
go na górę mężczyznę. Nim się zoriento
wali, kim był, usłyszeli:

— Och! Przepraszam bardzo... Ale
czemu nie patrzą państwo przed siebie?
Ach! Kogo widzę? Dziewczyna, Burza
zwana, i Linkman z nią! A ja właśnie
szedłem do ciebie, Jonathanie.

— Jak się masz, Sclsdon? Mówiono
mi, żeś wrócił z zagranicy.

— Kto ci to mówił? Może panna At
herton? — zapytał Selsdon gorączkowo.

— Nie. Wiem od Jacka. Nawet nie
wiedziałem, że poznałeś Burzę.

Burza wzruszyła ramionami:
— Całkiem zapomniałam o tym ewe

nemencie.
Linkman tłumaczył się przed Sels

donem:
— Strasznie żałuję, ale muszę wyjść.

Przyjdź którego dnia, dobrze?
— Dziękuję. Jestem strasznie cieka

wy portretu panny Atherton — odpo
wiedział Lionel.

Wszyscy razem zeszli na dół. A Jo
nathan powiedział:

— Jeszcze nie gotów nasz pokaz. —
Zresztą wiem, że ci się podobać nie bę
dzie.

Burza zaśmiała się.
— Pan Selsdon — rzekła — powie,

że rozsentymentalizowałeś mnie i zita
lianizowałeś.

Teraz zaśmiał się Jonathan.
— Między Selsdonem a mną stała

walka — rzekł wesoło — on mówi, że
mój umysł przypomina pudełko czeko
ladek, a mnie umysł jego przypomina
rzeźnię. Nie rozumiemy się na żadnym
punkcie.

Selsdon przyłączył się do ogólnego
śmiechu. Gdy stanęli na ulicy, Jonathan
zapytał:

— Czy przywołać ci taksówkę, Bu
rzo?

Selsdon wtrącił pośpiesznie:
— Nie troszcz się. Ja się nią zajmę.
— Dziękuję, nic nie potrzebuję —

odpowiedziała Burza. — Mam zamiar
iść pieszo do domu.

— Ja też wolę się przejść — dorzu
cił Selsdon,

Jonathan był już na rogu ulicy i
wsiadł do autobusu. Burza sam na sam
z Selsdonem, poczuła się trochę nieswo
jo. Jonathan nie mógł zostać z nią. a
Sclsdon właśnie tego chciał. Towarzy
szył Burzy w drodze ku domowi. Zaczął
rozmowę od wyrzutu:

— I pani zapomniała wspomnieć
Linkmanowi, że mnie poznała?

— Tyle innych rzeczy miałam na
głowie!

— Ja nie pozwalam istotom tak ła
dnym, jak pani, puszczać w niepamięć
spotkania ze mną.

Burza patrzała na niego poważnie.
— Pan nie mówi na serio. To nic

słowa wysnute z myśli, ale szumne fra
zesy.

— Ale przynajmniej ładnie mówię,
nie znajduje pani?

— Nie bardzo — uśmiechając się,
odpowiedziała Burza. — Człowiek, któ
ry ładnie rozmawia, albo opowiada rze
czy ciekawe, albo dowcipne, wyraża
swe poglądy. A pan się tylko prze
chwala i w kółko opowiada jedno i to
samo: „ja pozwalam... ja wymagam..."
To strasznie nudzi zwłaszcza tych. któ
rych wymagania pana nic nie obchodzą.

— Ciebie, najdroższa, nie obchodzą?
— zapytał słodko.

— Jeszcze się pan o tym nie przeko
nał?

Szedł przy niej milcząc, miał mocno
niezadowoloną minę, szukał przyczyny
tak chłodnego zachowania się Burzy.

— Czy może świętej pamięci żona
moja obgadała mnie przed panią?

Burza była zdecydowana nie zdra
dzać poczciwej Gwen i odpowiedziała
stanowczo:

— Mam własny sąd, a pana poznać
nie trudno. Pan wydaje mi się człowie
kiem, który nie wzbudza obojętnych u
czuć. Albo się lubi pana bardzo, albo
bardzo nie lubi.

— A pani mnie bardzo nie lubi?
— Szczerze mówiąc, nie lubię pana.
— I dlatego nie chce pani być przeze

mnie malowana?
— Zapewne, że to jedna z przyczyn.

Nie jestem zawodową modelką, aby
mnie każdy malował i nawet, gdybym
pana lubiła, nie pozwoliłabym mu robić
mojego portretu.

— Czy to poza, czy brak próżności
u pani?

— Brak próżności? Przeciwnie, je

stem bardzo próżna i dlatego nie szafu
ję moją urodą.

— Pani będzie tego żałować. Pię

kność jest przejściowa, jeżeli się jej nie
utrwrli, nie żyje dłużej, jak pamięć
ludzka.

— Utrwalenie moich rysów dla przy
szłej generacji, powierzyłam Linkma
nowi.

Trząsł się z oburzenia, w głosie jego
wrzał gniew. Powiedział drwiąco:

— Pożałujesz tego, kochanie.
— Czy pan mi grozi?
— Nie tylko przewiduję.
Mimo to Burza uważała słowa Sels

dona za groźbę. „Ach, żeby tu Karol
był", pomyślała. Wobec jego prawości
i prostoty, Selsdon spuścił by z tonu. —
Karol tak umiał się obchodzić z ludźmi
i mieć na nich dobry wpływ. Z takimi
jędzami, jak ..bliźniaczki" Bailey, radził
sobie doskonale i skutecznie. Myśli Bu
rzy przerwało nowe naleganie Lionela:

— Niech pani zajdzie do mojej pra
cowni, i przynajmniej pozwoli zrobić
szkic.

— Nie! — odpowiedziała Burza z
całym spokojem.

— Traktujesz mnie pogardliwie, naj
droższa, a tego łatwo nie przebaczam.
— A że nie odpowiedziała mu nic do
rzucił: — Daję pani tę ostatnią sposo
bność.

—Z której nie skorzystam.
— Co mam zrobić, żeby uzyskać zgo

dę?
— Nic!
— Ja takich ewentualności nie u

znaję. Nie ma na świecie nic takiego
czciło by nic można było przemóc, aby
tylko zna'eźć sposób.

— Pan nie znajdzie sposobu! Nie
dam się namalować ani szkicować panu.
Nie pójdę do pańskiej pracowni i proszę
więcej nie nalegać.

— A czemu panł Linkmana przenosi
nade mnie, chociaż jest dużo gorszym
wykonawcą, czemu jego pani uprzywi
lejować?

— Jeżeli to może pańską zranioną
miłość ukoić, to pozwalam panu uważać
mnie za niekompetentną w sprawach
ma'arskich. i przyznać mi brak gustu i
sądu. ale ma'ować mnie pan nie będzie.

Nic nie odpowiedział, wydawał się
pobity i zrezygnowany.

— Rozumiem — rzekł — więc jak

Dla cfzieei
Sława poety bronią jedyną

Te Włoszech urodził się w r. 147-4
poeta, który zasłynął w całym później
świecie jako autor przepięknego poematu
p. t. „Orland szalony".

Poeta zwał się Ariosto. Pewnego razu
podróżował Ariosto w otoczeniu swej ro
dziny i sług przez dzikie wzgórza Apenin,
będące wtedy przytułkiem rozbójników,
którzy napadali na podróżnych, pozbawia
jąc ich mienia i życia.

Nadchodził wieczór, to też lęk ogarn \\
nieliczny orszak poety, gdy zbliżano się do
gór«kiego łańcucha. Wszyscy mieli jakie*
przeczucie, jechali powoli, modląc «ię gło
śno. Nagle z załomów skalnych wypadli
uzbrojeni zbójnicy. Otoczyli orszak poety
i w mgnieniu oka, zanim ktokolwiek sta
wił opór, skrępowali służbę powrozami,
tłumoki rzucili na ziem1';. Ariosto, zwią
zany jak inni, nie stracił zimnej krwi, tyl
ko spytał o dowódcę.

— Jestem! — krzyknął jakiś zamasko
wany, owinięty czarnym płaszczem męż
czyzna. — Czego chcesz ode mnie?

— Chcę cię prosić o oddanie mi jed
nej skrzynki, za którą zapłacę ci szczerym
zlotem, jeśli mnie tylko wolno puścisz do
mego domu.

-— 0, to musi być skarb nad .karby

w tej skrzynce — zaśmiał się dowódca i
kazał sobie przynieść skrzynkę wskazana,
przez Ariosta. Otworzył ją szybko, ciekaw
co znajdzie wewnątrz, lecz jakież było je
go rozczarowanie, skoro zamiast pereł i
brylantów ujrzał tylko pergaminowy ręko
pis.

Książka! — zawołał. — Ach. weź so
bie, tylko daj tyle złota, ile zaważy.

•— Słowo Ariosta! — zawołał poeta.
— Coś powiedział? Jak się zwiesz? —

pytał rozbójnik.
— Ariosto! — odparł poeta.
— Arb, więc ty jesteś autorem poema

tu, który koił mój smutek przez długie,
długie godziny Może«z iść. jesteś wolny,
panie, i wszyscy twoi także — mówił roz
bójnik i rozkazał swym towarzyszom od
dać wszystkie zrabowane przedmioty. W
kilka minut orszak poety znalazł się z po
wrotem na koniach i bezpiecznie posuwał
się przez górskie przełęcze, odprowadzony
przez rozbójniczą gromadę. Gdy droga
zaczęła schodzić ku dolinom, dowódca
rozbójn ków rzekł:

— Żałuję, panie, że nie mogę nadal
wam towarzyszyć i żyć uczciwie wśród lu
dzi.

Nic żałuj, bo zawsze pcprawić cię moż
na, gdy kto chce tego szczerze.

nie do mej pracowni, to dokąd pójdzie
my razem?

— Ja idę do domu.
— A gdzie pani dom?
— Mieszkam u państwa Tudorów,

Karol Tudor jest dyrektorem...
Selsdon przerwał jej nerwowo:
— Dyrektorem wytwórni chemikalii.

Prawda?
— Tak, bardzo miły człowiek, który

ma wysokie stanowisko.
Selsdon jak by nie dosłyszał ostat

nich słów, zajęty właśnie myślami, za
pytał:

— Czy Karol Tudor nie ożenił się
kilka miesięcy temu?

— Tak, państwo Tudorowie pobrali
się przed pół rokiem

— Aha! Interesuję się nimi dla pe
wnej przyczyny. Czy mogę wstąpić z
panią do nich na herbatę?

— Właśnie przed chwilą myślałam
o zaproponowaniu panu tego. Chciała
hym, żeby pan poznał Karola Tudora.
Mam nadzieię, że zastaniemy go.

Sclsdon spojrzał na Burzę z ukosa.
— A czemu pani chce nas zaznajo

mić?
— Bo Karol Tudor może mieć na pa

ni dobry wpływ.
Zaśmiał się głeśno i rzekł:
— Nie omieszkam z tego wpływu

skorzystać.
X.

Po skończonym lunchu. Krystyna nie
mogła się doczekać wezwania do telefo
nu Wysłała Lallie do lady Grety przed
czasem, a sama do niczego zabrać się
nie mogła, siedziała jak na szpilkach.
Daisv spóźniła się o kwadrans. Ten
kwadrans wydawał się Krystynie wie
kiem. Nareszcie usłyszała dzwonek.
Chwyciła słuchawkę nerwowo.

Daisy mówiła głosem pewnym, twar
dym. Nie wątpiła, że Krystyna, poko
nana, skapituluje, może nawet błagać
będzie o litość... przyzna, że z nią walka
nierówna, bo nierówny spryt, nierówny
zmysł obserwacji.

— Przepraszam za opóźnienie — mó
wiła Daisy. — Nie było mnie w domu,
dopiero w tej chwili przeczytałam two
ją depeszę.

— Nic nie szkodzi, Daisy. Chciałam
się z tobą porozumieć, a że telefonu nie
masz. musiałam cię telegraficznie prosić
o zadzwonienie.

— Czy zmądrzałaś wreszcie? — za
pytafa Daisy.

KrystvnŁ nie okazała wzruszenia,
odpowiedziała spokojnie:

— Wcale nie zmieniłam zdania.
— A zatem?
— Rozmawiałam z Burzą o tym, coś

mi mówiła...
Daisy przerwała jej ostro:
— Co? Tyś mówiła z Burzą? Powie

dzii!rś Burzy, że... — nie mogła się wy
słowić, takie zdziwienie i oburzenie ją
ogarnęło.

Krystyna udawała naiwną.
— Uważałam, że to najprostszy spo

sób dowiedzenia się prawdy.
— Jak to? Powtórzyłaś jej moje

słowa?
— Przecież musiałam się upewnić,

prawda?
— Upewnić o czym?
— 0 jej uczuciach dla Hallama.
— Moje twierdzenie nie wystarczy

ło ci?
— W ;ych sprawach nie można pole

gać na osobie trzeciej. Nie jesteś nie
omylna.

— Po coś jej mówiła? Co cię poku
siło?

Krystynt chciała się wytłumaczyć,
ale Daisy nie dawała jej dojść do sło
wa. Krystyna nabierała odwagi, wi
dząc, jak Daisy była zaskoczona i nie
przygotowana na jej odwet, odrzekła z
największym spokojem:

— Nie miałam żadnego powedu u
krywać tego, coś mi mówiła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

\
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Sprawa Gdańska
przedmiotem stałego zuinteresowunia społeczeństwa!

BIURO BEZPŁATNYCH PORAD
W KATOWICACH

(—) Naszym abonentom udzielamy bezpłat
nej porady przy ulicy Batorego nr 2, pierwsze
piętro Iblisk . placu Miarki), w czwartki (z
wyjątkiem świąt) do południa od godziny 8
do 11.

HA ROBOTACH DROGOWYCH PRACUJE
88.904 ROBOTNIKÓW.

Wi-dług danych Funduszu Pracy, stan
utrudnień a na robotach drogowych w Pol
ice na początku bm. na drogach państwo
wych arynoei 3ó.f>03, a na samorządowych
53 301 robotników, czyli razem pracuje
120 725 robotników 7. te) liczby 66 833 ro

.
'>vv było skierowanych przez Fundusz

Pracy, klóry po/a tvin zatrudniał przy ro
botach drogowych 31 S21 robotników.

WPISY.
f—) Dyrekcja Szkoły Zawodowej Żeńskiej

— z prawami ucz. państwowych — Katowice.
Krasińskiego 3. telel 310-52. ogłasza wpisy do:
1. czteroletniego gimnazjum krawieckiego dla
dziewcząt z ukończoną co najmniej 6 klasą
•słusty powszechnci; 2. trzyletniego gimnazjum
bicliźniarskic<<o dla dziewcząt z ukończoną 7
klasą szkoły powszechnej, na: 3 dwuletni kurs
gorseciąrstwa dla dziewcząt, które ukończyły
obowiązek szkolny, 4. dziesięciomiesięczny kur*
kwiaciarstwa dla dziewcząt które ukończyły
obowiązek szkolny Informacji udziela i wpisy
przyjmuje Sekreta'iat Szkoły. Katowice, Kra
sińskiego 3, pokój 322, w godzinach od 8—14ej.

ROZPOCZĘCIE BUDOWY WIADUKTÓW
NAD KANAŁEM PRZEMYSŁ.

W PORCIE GDYŃSKIM
Urząd Morski w Gdyni przystąpił iui

do budowy dwuch wiaduktów żelbetono
wych nad kanałem przemysłowym i tora
mi kolejowymi, obsługującymi częściowo
przygotowane tereny przy kanale. Wia
dutky ma<ą rozpiętość 15 i 22 metry. Roz
poczęto obecnie roboty ziemne i bicie pali
fundamentowych Budowa obu wiaduktów
ma być ukończona w październiku roku
b. eż ącego.

Wiadukty te znacznie skrócą drogę na
Oksywie, bowiem dotychczasowa komuni
kacja Gdyni z Oksywiem odbywa się trasą
okrężną dłuższą o parę kilometrów.

POSIEDZENIE RADY NACZELNEJ
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO

W pięknie udekorowanej flagami pań
stwowymi i Związku Strzeleckiego sali Sta
rego teatru w Krakowie, odbyło się w so
botę, w przeddzień 25-letniej rocznicy wy

marszu z krakowskich Oleandrów pierw
szej kompanii Kadrowej uroczyste posie
dzenie rady naczelnej Zwią-ku Strzeleckie
go z udziałem władz głównych, okręgo
wych i powiatowych Z. S.

Salę wypełniły poczty sztandarowe Z.
S, w liczbie kilkudziesięciu, przybyłe z ca
łej Polski. Na program posiedzenia złożyły
sit, przemówienia prezesa Z. S . i komen
danta głównego Z. S ., poświęcone wspom
nieniom i pamięci czynu legionowego.

Prezes Pachalski podkreślił w swym
przemówieniu, że dzień 6-|o sierpnia jest
dorocznym świętem organizacyjnym Z. S.,
związanego ściśle z tą data i pielęgnujące
go z pietyzmem tradycje przedwojennego
Strzelca

15.000 OSÓB PRZEWIEZIONO NA
POLSKIEJ LINII EMIGRACYJNEJ

DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ
Od roku 1U36, kiedy uruchomiono polską

linię żeglugową z Giyni do portów Amery

ki Południowej, przeznaczoną dla przewozu
emigrantów, aż do chwili obecnej łączna cy

fra pasażerów przekroczyła już 15 000 osób
•fest to poważny sukces naszej żeglugi pa
sażersko-hanrHowej, która korzystała na
wspomnianej linii ze statków ..Pułaski'" i
,,Kościuszko", a obecnie posługiwać się bę
dzie 2 nowoczesnymi motorowcami „Sobie
ski" i „Chrobry".

Piorun-podpalacz
W czasie przechodzącej w dniu 6 bm

nad powiatem rybnickim burzy uderzył pio
run w stodołę Jó.:efa Morgały w Chwalo
wicach pod Rybnikiem, przy czym wskutek
pożaru uległ obiekt doszczęUiemu znisz
czeniu wraz z przyległym chlewem i pral
nią oraz całym tegorocznym żniwem. Szko
da wynosi około 8000 zł.

Kolo Polakiego Związku Zachodniego przy
Sł. Koiejkach, czyniąc zadość ogólnemu za
interesowaniu społeczeństwa zagadnieniem
gdańskim, zorganizowało w piątek. 4 bm
publiczne zebranie, przeznaczone dla wszy

stkich pracowników Śląskich Kolejek, po
święcone sprawom gdańskim.

W zebraniu, które odbyło się w Remi
zie Tramwajowej w Wielkich Hajdukach,
Wikto udział około 400 pracowników Ślą
skich Kolejek, w tym wszyscy pracownicy
Dyrekcji.

Referat historyczno-polityczny wygłosił
dyr. PZZ., p. dr Szulczewski W prelekcji tej
referent nakreślił dzieje stosunków polsko
gdańskich i gdańsko-niemieckich. wykazu
jąc, iż: 1) politycznie Gdańsk bvł złączony
tylko przez krótki, bo zaledwie 100 lat trwa
jący okres z Prusami, a przeszło 600 lat z
Polską. 2) gospodarczo dochodził do świet

ności w łączności z Polską. » ulegał kom
pletnemu upadkowi pod panowaniem nie
mieckim, 8) Polska zawsze bronić będzie
swych praw do Gdańska, jako prawo do swo
bodnego dostępu do morza, gwarantującego
|CJ r>e podległość gospodarczą i polityczną.

Z kolei dyr. Śląskich Kolejek, p. inż.
Radwański, zaznajomił zebranych w obszer
nym referacie, ilustrowanym przeiroczam ,
z historycznymi zabytkami Gdańska, w wy

raźny sposób dokumentującymi, iż cała kul
tura gdańska kształtowała sdjf na podłożu
polskim i stanowi jeden wielki ciąg wspólnej
historii poisko-gdańskiego współżycia.

Oba referaty zebrani przyjęli z ogrom
nym zainteresowaniem i uznaniem

Świadczy to wyraźnie o żywej potrzebie
omawiania tych zagadnień i o dobrym speł
nianiu zadania przez Koło PZZ. przy Śl. Ko
lejkach. ..» gjg

Pochodzenie nazwy Śląska
Różne są upatrywania na pochodzenie

nazwy Śląska. Jedni wywodzili ją od ślą
zaków, inni od Silingów, inni od ślazu, ro
snącego obficie nad rzekami śląskimi, inni
wreszcie od pierwiastku śląg, śląkwa, prze
siąkły, co oznacza bagno.

Nie ma jednak dowodów, które by po
twierdzały te przypuszczenia. Natomiast
w ostatnim zeszycie „Hutnika" uczony
polski, dr Ludwik Łakomy, daje bardzo
interesującą hipotezę., opartą o ścisłe ba
dania, i dochodzi do wniosku, że miano
Ślązanir znaczy nie co innego, jak Zelazia
nie, t. j. ludzie, trudniący się wytapianiem
żelaz a z rudy

Jak nazwa Czechów, przedtem Cza
chów, pochodzi od dołów górniczych i od
zatrudnienia po czachach, tak podobnie
nazwa Ślęzan przysługuje potomkom Ts
cytowych Gothinów, czyli Kotinów, któ
rych prastare miano przechowało się. do
tąd w wielu miejscowościach Śląska, jak
Kotowice. obecnie Katowice.

ślą«k. to kraj. zamieszkały przez Zela
lazian. Żeliezan. Ślązan, czyli ludzi, uj
mujących się wytapianiem żelaza a rudy.

Przy sposobności dr Łakomy przypo
mina zdanie niemieckiego pisaru. Herde
ra, iż Niemcy od Słowian nauczyli się gór
nictwa i hutnictwa.

6 ciężkich karabinów maszynowych
dia Armii

Społeczeństwo Nowej-Wsi zebrało na
Fundusz Obrony Narodowej około 3<i 000 zł.
drogą dobrowolnych składek Za wym.enio
ną kwotę zakupiono 6 ciężkich karab.nów
maszynowych, kilkanaście rowerów Wrę
czenie sprzętu Armii nastąpi dnia 16 bm. w
Nowej Wsi.

Program uroczystości jest następujący:
godz. 8 .30 — zb.órka wszystkich orgamza
cyj i towarzystw na targowisku, godz 9.30
— sjssjga św. polowa W czasie Mszy wystą
pi chór męski „Chopin" Po nabożeństwie
wręczen.e broni i defilada.

f»*rzef»fe€y nisrhocfci
fe^lofioiregro w tttjbnihu

Staraniem komitetu obvwatelskiego ob
chód 25 rocznicy „Czynu Legionowego"
miał w Rybniku niezwykle uroczysty _ha
rakter. Już w dniu 5 bm wieczorem odbył
się przy zapalonym na rynku ognisku apel
poległych legionistów Wszvstkie bez wy

jątku domy były udekorowane chorągwiami
o barwach narodowych; rynek tonął w po
wodzi barw biało-czerwonych W niedzielę.

po uroczystym nabożeństwo, wyruszył nn
ponuiący pochód z dwi ;ma orkiestrami i
kilkudziecięuu sztandaram na plac rynko
wy, gdzie wysłuchano t-ansmitowamego
przez megafony przemówienia Marszałka
Śmigłego-Rydza Wśród niebywałego entu
zjazmu, po odśpiewaniu hymnu państwowe
go uroczystość zakończyła »'.« odmaszerowa
niem oddziałów i rozwiązaniem pochodu

Kącik harcerski
SERDECZNE PRZYJĘCIE HARCEREK

POLSKICH NA WĘGRZECH
Harcerki polskie, które w licznie czterdzJs

sta obozują w Godóló na I Pas Tingu skautek
całego świata — spotkały się z niezwykle ser
decznym przyjęciem ze strony społeczeństwa
węgierskiego. Jakkolwisk zlot ma charakter
zamknięty i kontakt nczestniczek złota M
społeczeństwem węgierskim jest niewielki, —
wszędzie gdzie tylko to )eit możliwe, publicz
ność i łkantki węgierskie starają się dziew
czętom polskim okazać swą przyjaźń I przy

wiązanie.
W ostatnich dniach odbyła się wycieczka

całego zlotu do Ottrzychomia. Przybywających
gości witał w przystani nad Dunajem tłum pu
bliczności, która szczególnie harcerkom pol
skim zgotowała serdeczna owacje. Miasto by
ło dekorowane flagami tylko węgierskimi i pol
sidai, jakkolwiek w wycieczce brały udział
przedstawicielki 10-ciu narodów.

W ostatnich dniach obóz polski w Godóló
podejmowai wielu gości. Jednego dnia odbyła
się herbata, w której wziął udział sekretarz
poselstwa polskiego w Budapeszcie, p. Mydeł
ski i małżonką, konsul Namysłowski, przed
stawiciele prasy polskiej członkowie harcer
skiego koła polsko-węgierskiego i inni, oraz po
dwie instruktorki z każdej delegacji zagranicz
ne! Następnego dnia obóz polski podejmował
herbatą członkinie Skautowego Komitetu fiwia
towago i Biura Międzynarodowego, oraz dzie
wczęta z delegacji inych narodów, dla których
zorganizowane byty specjalne ery i ćwiczenia.

Pobyt delegacji polskie) na Pax Tinga nale
ży uważać za udanv pod każdym względem, a
zwłaszcza ma on duże znaczenie dla zbliżenia
młodzieży polskiej i węgierskiej.

Z SZYBOWNICTWA.
W zrozumieniu doniosłego znaczenia szy

bownictwa, powstało koto szybowcowe przy
obwodzie miejskim L O. P P . w Katowicach.
W miesiącu styczniu i lutym przeprowadzono
2 kursy teoretyczno - szybowcowe (II i III sto
pniał.

Ogółem szkoliło się 26 członków, ukończy

ło szkolenie 11 stopnia 1 członków.
Obecnie stan latających przedstawia się jak

niżej: pilotów podkat. „A" 15, „B" 17, „C" 24,
„D" 1.

Niezależnie od praktycznego szkolenia, od
bywały sir oćczyty i loty propagandowe (na
lotnisku w Katowicach i na szybowisku w
Świętochłowicach). Odczytów wygłoszono 17.

Rybnik
SAMOBÓJSTWO INWALIDY

GÓRNICZEGO

(R) W nocy z soboty na niedzielę inwalida
górniczy 65-lctni Franciszek Wójcik, zam. w
Chwalowicach popełnił samobójstwo przez po
wieszenie się w własnym mieszkaniu. Gdy de
speracki krok Wójcika zauważono, wszelka
pomoc okazała się spóźnioną. Przyczynę tar
gnięcia się na życie były rzekomo niesnaski
rodzin ne.

NIEOSTROŻNY SZOFER
(R) 6 bm. około godz. 18 w Rybniku na ul.

Marszałka Piłsudskiego, jadący samochodem o
sobowym Rudolf Darda z Rybnika najechał na
samochód osobowy, którym kierował dr Uibe
rall z Przemyśla. Oba pojazdy uległy uszko
dzeniu. Z ludzi nikt szczęśliwym zbiegiem o«
koliczności, szwanku nie doznał.

Legionowe óncawy, na we&otb.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiimi iiiiiiimiiiiiiiiimin miiiiiiiillh
f 11111111J11111111J 11111111»1111 > 111111111J111111J11 i 1111 i i111 i 11111111 rr11111j:111rii1111111J11J111111r1111111111f1111111i111r•irt iprf11111r11r1111r111>rir111111r11f111111•

zdolności me posiada, ten... spojrzyć na jego
głowę, toż to głowa Cezarów! Najzdolniejszy
uczeń w mej klasie, a największy leń w ca
luteńkim gimnazjum! Zaprowadzę go do dy
rektora, może on tu coś poradził

— Kolego Stachu! — woła z ubocza dru
gi z profesorów. A toż się dyrektor tylko u
cieszy, że ma tak oczytanego ucznia. U
mnie w historii i geografii stoi dobrze. On
chyba nie skończy na belferce, jak my. Tot
to przyszły mówca parlamentarnyl

— Gaduła, nie mówca! — odrzuca mu
Stach i dodaje z przekonaniem: mam podej
rzenia, że poza nauką chodzi gdzieś na bo
ki.

Zawziął się srodze na Moska. Aż tu na
gle jak grom spada wieść, o katastrofie) w
Serajewie i widmo wojny zawisło poważnie
w powietrzu. Mosiek całymi godzinami po
za domem, a matce odpowiada, że pracuje
w skautingu. Wydawanie świadectw tu*,
katastrofa nieunikniona. Pewnego dnia po
wraca Mosiek późno, z jakimś filuternym
pełnym rozradowania uśmiechem na twarzy*

— Gdzie byłeś?
— Uczyłem strzelać swego profesora.
— Kogo?
— Profesora Stacha, łacinnika na woj

skowej strzelnicy.
Sprawa tak się przedstawiała: Władze

austriackie pozwalały różnym naszym ugru
powaniom niepodległościowym na odbywa
nie ćwiczeń na wojskowej strzelnicy, z czego
korzystała skwapliwie młodzież, gotująca
się do rozprawy l Moskalem. Raz po raz zja
wiał się tam jakiś młody docent uniwersy

tetu, często artysta miejskiego teatru, nie
rzadko malarz lub literat, marzący dotych
czas o sławie. Zaczęli przychodzić gimna
zjaliści, uczniowie wyższych klaa. leci ei w
największej tajemnicy l dlatego może fmwo

Był sobie taki chłopaczek, którego nazy

wano „Mośkiem". Miał wprawdzie bardzo
piękne imię jednego ze słowiańsk eh boha
terów, ale w skróceniu wypadło to jakoś na
„Mosiek" i tak go nazywać w tej chwili za
mierzamy. Zresztą nie protestował nigdy
przeciw temu, bo i czasami dobrze na tym
w ychodził.

Pytają go Żydzi -— sąsiedzi: „Tobie wo
łają Mosiek?".

— Tak — przytakuje chłopaczek.
— A czy to jest Mozes? — zapytuje dru

gi.
— Pewnie tak — zapewnia dyplomatycz

nie zapytany.
— Widzicie — mówi do swego otoczenia

właściciel dobrze zaopatrzonej cukierni. —
u nas poszło już w poniewierkę \m,ę wiel
kiego naszego prawodawcy, a katoliki po
trafiły je ocenić Mozes mu na imię!.

Obdarzono chłopaczka sowicie cukierka
mi, a istnieje podejrzenie, że „Mosiek" czę
sto Lam zachodził, bo namiętnie lubił wszel
kie słodycze Wstręt do zielenią, za to torci
kiem można go przekupić.

Szybko upływały lata i z czasem do
pierwszego zamiłowania dołączyło się i dru
gie: równie namiętne rozczytywanie się w
różnego rodzaju Holmesach i Buffalo Billach.
Na szczęście został skautem i wówczas prze
rzucił się na historyczne opowiadania. Lecz
wtenczas powstała bieda.

Był już w szóstej klasie jednego z gim
nazjów galicyjskich, na tej ziemi tak często
mylnym osądem sponiewieranej, a tak cfiar
Btl I zdolnej do pełnowar^c^wych uko
•iidit. Lecz nagie rozpoczęły SK; ok«u|j.i, że

„Mosiek" zamiast słuchać profesorskiego wy

kładu, czytuje stale ksiąźk; pod ławkam: Od
bierano je. o ile się to udało, część zwraca
no strapionej matce, dużo zatrzymywano w
szkole i — profesor łacny twierdził: —
ułożymy tu niezadługo bibliotekę imienia
„Moska".

Z początkiem roku horyzont polityczny
zaczął nabierać mglistej barwy. Austria ma
rzy o Salonikach, tóż usadziła się już w Du
razzo.

„Mosiek" z historii zaczął przechodzić
na literaturę wojenną, a równocześnie coraz
to więcej znikać z domu i coraz to gorliwiej
zaniedbywać się w nauce. Wówczas to za
wziął się srodze na niego jeden z profeso
rów, łacinnik, którego będzietny nazyw ali
„Stachem", bo ani chybi gdzieś tam doży
wap'eknie zasłużonej emerytury i gotów się
pogniewać, że uiawniamy. iż i on chodził
niegdyś ..na boki" Profesor „Stach" docho
dził już 30-ki. zaczął zapuszczać brzuszek '
chętniej już siadywał niż chodził po klasie.
Miał opinię surowego, lecz i sprawiedliwego.
Uczniom nie przepuszczał, chciał Ich wy

k terować na ludzi". A tu „Mosiek" dziwnie
się jakoś zaniedbuje w tej łacinie. Jedna po
drugimi svpią się złe noty. a w ślad za tym
zagrała ki strofa, pozostania na drugi rok
w lej samej kia«ie. Chłopak w domu odpo
wiada: „bo ten profesor zawziął się na
'unV"

Matka ni • i « laflNrejt szkolnej stara się
niMmltło pfgedJtfaded, ftsj n-oże syn jej nie
oosiada filologicznych zdolności, lecz za to
przecie* inne...

— Ol — łiuczy rozsierdzony profesor,
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TEATR
KINO

JEJTUADA
Młodzież polska z Litwy w Katowicach

KINOTFATRY W KATOWICACH:

naokoło Iwlnta".

CA PITOL: „Sw
Cvsi\<>: „SL.Uniit ałato*
COI.OSSKUM: ..Za •.» c*ntia<o»
•ŁOWCłi ..Fran.ja c uw ".
STYLOWY: ..Pni airitUdi" f ..Wwoło tjiwny".
I'M<>\: „SckrrUrka Je) nufa" orai „KaiumiU

Pkaafta**.
BOftlAl ,.«w1at BM aMają*.
IAWOINUI -- ATI^NTYK: .Ixml J*fr" orai di»

•atki
niniiTlCK — IiAJKAj (lHag| pornocy" oraa

l«dlltkl.

Kinoteatry na prowincji!
HAU — MIK.TSKIK: „Orkaa".
IIIKI.SKO  Al'Oi.l.O: „jaatrMb" — RI.U.TO:

f cjłlt lin j r hłppa k".
1'HOK/OW ATOU-O: „PowrlM o Świcie" \ ..Nle

•forn;. ditrworyna". — COl.os.WM: ..Zwyo'ercy *y
•tata" I ,OMMMfe "* posterunku". — RONY: „Zołtaelwili ' I .." aatn w plooilrnłacb". — DKI.TA: ..Zn.i
for" I ..Kanartlla".

CHORZÓW-BATORT — ŚLĄSKIE: „Swlcty o*lrń"
I :.!»•'.

JANÓW — ił.OSCE: „mteapo" I „Porter Knatonlaka . '•
MICH W.KOW1CE — ZORZA.: „Rywa* rtepu" I

Ml LOYTTOa — APRIAT „Trędowata" I „Córkaf kaja**.
HTUJOWICI — OPKON: „Zoraa" I „WleTMrtpta

rimny Naiu.y". IIKI.IOS ..Trryd«le*el karatów
a. •nłHa*' I .,l\dil ii n»«f mo)a".

riBKABt — AVOU.O: „Woaoly ordyoana" 1 „Kło
poty BiaJa] pani".

PIOTROWIC! — PIAST: „Mlaato ehtoncow" orał
•A na Mur*".

I.YHNlK — AP0 M.O: ..C/tery eórkt" • „Kapitan
Ba»a<t". — ŚWIT: „Citcrecb na posterunku" orał
_K >niA rrykl".

[•NICI — C OL O SSEril: „Pitej, arieeho"
I „Tajataatcsy atraał".

•WICTOCrTŁOWCB — APOr.f.O: ..Rest" I ..Zew
pn.tr•>

". _ OOLOMaTOMi „Panlińfkle aialrńrtwo".•ilvM|*i:n« rr:inKa".

BEZCZELNA NIEMKA
fR) Zam. w Niemczech obywatelka niemiec

ka Joanna Grzvgarczyk z Raciborza przekro
czyła w dnia 5 bm. nielegalnie granice z Nie
miec do Polski. W rozmowie z kilka osobami
w Ratzczycach. pozwoliła sobie Grzygarczyko
wa na ordynarny wybryk lżenia narodu pol
skiego i państwa oraz rozpowszechniała fałszy
we wiadomości, mogące wywołać niepokój.
Bezczelna Niemkę przytrzymano i odstawiono
do dyspozycji sadu okręgowego w Rybnika.

Bielsko
KURS DRUŻYNOWYCH I ZASTĘPOWYCH

BIELSKIEGO HUFCA HARCERZY.
(B) Komenda bielskiego Hufca Harcerzy

zorganizowała w Porąbce naprzeciw kościoła
na polanie Łndosz — kurs drużynowych i za
stępowych, który pierwotnie miał się odbvć w
Kobicrnicach. Dojazd koleją do stacji Kęty ~
Podlcsie względnie autobusem do samego obo
ro. Zamknięcie kursu nastąpi w dniu 23 bm

KURS KRÓTKOFALOWCÓW W BIELSKU.
(B) Bielski Hufiec Harcerzy zjrganizował w

czasie od 1 bm. do 30 września rb. kurs dla
krótkofalowców. Wykłady odbywają się we
wtorki i czwartki w godzin, od 1° do 21 Zgło
szenia przyjmuje Ośrodek Prop:ij;andy I.OPP .
w Bielsku ul. 3 Maja 5.

W poniedziałek, dnia 7 lun. przybyła do
Katowic wycieczka młodzieży polskiej z Lit
wy • liiv.li.| ;)4 (.soli, która ha w. la w dniu
6 bm na urihv.y-loA> lach Neonowych w Kra
kowie. 1'cz.cstnicy »fełeeit! powitani przez.
pnMaMawkktU Poltkitto Związku Zacho*

dniego udali c.ię w godzinach przedpołudnio
we! naIWi'(l/>'iiio Katiwic, a po południu
odbyli przejażdżkę autobusówą 100 km po
Górnym Słaiku ObehlU, wyc.i'c/.ki zaimuje
się Związek Propagandy Turystyki w Kato
wicach .

„Proszę o zapałKi...
"

Katowice, 7 aierpnia
6 bm. na ul. Bartosza Głowackiego w

Katowicach kilku niermanych osobników
zaczepiło Tomcckicjjo IfjnacciJo, zam. w
Katowicach III. al Anioła 6 i jeden z nich
poprosił go o zapałki. Tymczasem towarzy
sze tego osobnika uderzyli Tomeckiego ja

kimś tępym narzędziem w głowę skutkiem
czego utracił przytt mność. Napastnicy skra
dli mu zegarek k eszonkowy i zbiegli w
niewiadomym kierunku Tomeckiego od
stawiono do szpitala micjjkiego w Kato
wicach .gdzie udzielono mu pierwszej po
mocy lekarskie).

Marszalek Smigly  Rydz w towarzystwie Naczelnego Komendanta Związku Le

gionistów pik. Ulrycha, witany entuzjastycznie, przejeżdża przed frontem od

działów na Błoniach Krakowskich

Bogaty lup Straży Granicznej
Katowice, 7 sierpnia

Wedlua danych statystycznych §'ią?ka
Straż Graniczna w mieś'%C*J czerwcu przy
trzymała przemvt • 327 w\paiikncli Licznej
wartości około 40 000 zł Z przemytem P"zy
trzymano 102 osoby. Ukrócenia celne od prze
mytu przytrzymanego wynos/4 125 000 zł.

od udowodnioneso 30 000 g] W tym samvm
okrei e ujęte • •* eTYpedlach n tostemplo
wane rnchnnk na kwotę IS860 rJ

Wykryte przeslępslin den rowe w fi'ł
•rypedkacb DI łączna kwot,' t.t46 zł Za
•ielecalse przekroczenie eranicy (bez towa
ru) przytrzymano 1 Hi',') otób

Transakcje na giełdzie zbożowej w Katowicach

POMÓŻCIE BEZROBOTNYM!
Na giełdzie zbożowej i towarowej w Ka

towicach dokonano w m;es. lipcu br. 1.486
transakcyj — ogólnej wartości 4.558 .577 zł

Największa, pozycję w obrotach ajełdy stano
wi mąka żytnia t.5 700 !on) mąka pszenna
(3-7S4 ton) oraz żyto (2.375 ton).
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Wielkimi krokami

ku motoryzacji Polski
Twierdzą, że wiolką bitwg nad Marną wygrał

J"ffro. dz.gk; pajynkan takMVwkom, na któryeh
Baa 0nertad, ówczesny komendant Paryża tj„.
starczył rn.irs/;iłlv.>w; Francji t-tuty-sioczną armia,
peealkową Mo^eryaaeji kraju 1 z punktu BO»PO
dantago 1 militarnego poświęcają państwa, a
wśród nich 1 Polata wielo bacznoj uwagi. 0»Ui
n;o, jak utwierdza statystyka, liczba pojazdów
iinvlKui.e/[iyrh, a w (,-c san.ofhi>dów . motocykli
wzroula w 1'il-ce na przeslizeni ostatnich 6-ciu
• 1 ący / Minet jedeortak na HM Chcąc
wiąc aaarakiai raeaaeaa •lanlliaKI zaponname
sr / nijreiwszym. postijpam. motacyzacji w km
ju 1 za Bran.ca.. Targ Wschodnie organizują w
dalach ad -' do 12 września br specjalny Paw:
lon Motoryzacyjny, który ^.gMinadz, najnowwo
rypy samochodów z 26 czołowych fabryk Euro
py 1 Ameryk:. Ponadto zorganizowany będzie
bogaty przegląd motocykli oraz sprzętu moto»
ry/acyjnego. (o)

Śmierć czyha na ulicy
7A Siąafca Opolskiego donoszą: Wstrząsa

jąca katastrofa samochodowa wydarzyła sif
oatataie na aaaaia z PretwaJdM do Bro.ten
furt Samochód osobowy kierowany przez
oberżysto. Kleina najechał na mężatkę. An
nę (iruenerową. która usiłowała przebiec
przez jezdnię. Skutki najechania okazały e ę
slra-zne. Gruenerowa. uderzona wachlarzem
samochodu poniosła śmierć na miejscu Sa
moi-hód stoczył s:ę do rowu Kierowca sa
mochodu. Klein doznał ciężkich o brażeń
wewnętrznych, a pasażer niejaki Bock. ude
rzanie cłową o drzwiczki samochodu ponó-l
śimeri* na miejscu. Straszna katastrofa wy
wol.ita wśród mieszkańców okolicy wslrzą*
aająee wrażenie.

B lans Banku Polskiego
W trzeciej dekadzie lipca zapas złota w

Banka Potakiai powiększył się o 0.1 miln.do łliO miln złotych; stan pieniędzy za
granicznych i dewiz zmniejszył się o O.fl
min do 11.2 miln zł

Portfel weksli, warranlów. czeków i ku
pon<Av wzrósł o 5.3 m:!n do 537 1 miln zł.
Stan pożyczek i kredytów zabezpieczonych
zastawami powiększył «ię o 58.5 miln do
lfl.9 min zł Portfel biletów skarbowych
zw ejtaayi się o 18,6 m:ln. do 157.3 miln.
złolyehh

Zapas polskich monet srebrnych ł b!
lonu zmniejszył się o 7.3 miln. do 18,1 miln.
złotych

Pozycja ..inne aktywa" i „inne pasywa**
tileizłv zw.ększeniu. pierwsza o 0.9 miln do
191 9 m In. zł, druga zaś o 2.5 miln do 157,3
miln zł

Racbnnki żvrnwe i inne natychmiast
jiłaine zobowiązana Banku obniżyły się o
18.1 m.ln do 151.7 min. złotych. Bilety
bankowe w obiegu wzrosły o 87,0 miln. do
1.883.0 miln zł.

Bada Banku Polskiego za zgodą mini
stra skarbu podwyższyła kwotę emisji fidu
cjarne] o 100 miln. do 1 000 miln złotych.

Stopa dyskontowa 4VJ %. stopa od pozy*
czek zabezpieczonych zastawami — b%.

(Iskra)

ryzowani na toj Strzelnicy. Pra.d wolnościo
iry zaczął już ojrarniać szerokie masy.

Zdarzyło się więc. że pewnego dnia zgło
sił się po raz pierwszy sam profesor Stach i
oświadczył: „chcę się nauczyć strzelać, bo
W| ruszam na ochotnika w pole. Austriakom
•wząć s:ę nie pozwolę! Jestem jednak lai
kiem w tym wojennym rzemiośle i proszę o
dobrego instruktora".

— Zaraz, profesorze — obywatelu, damy
najlepszego.

I w następnym momencie stanęli oko w
oko: Mosiek, leniwy łacinnik i surowy pe
dagog Stach.

Konsternacja I Mosiek spłoszony spojrzał
na ubocze, szukając drogi do „oderwania się
od nieprzyjaciela". Profesor z godnością
spojrzał po obecnych.

— Czy nie macie tu gogoś starszego, wię
cej odpowiedniego? Jakże to?

— Kie grymaście obywatelu! Toż dallm
wam dobrego. Cierpliwy i ma zdolności na
uczania.

— Niech (al — odburknął zrezygnowany
już profesor i wślad zatem, z zachęcającym

uśmiechem zwrócił się w stronę swego BCf
nia .

Był to podobno pierwszy uśmiech, jak;
Mosiek od swego profesora „zaf asował "
Dnia następnego zw erzs się profe»or nryB
kolegom: Doszedłem do przekonania, że sa.
pewne ograniczone możliwości w opanowa
niu poszczególnych dz ałów wiedzy. N p
strzelanie idzie mi trudno, lecz na szczęście
przydzielono mi dobrego instruktora Mo«:ek
dostał z łaciny ..pierwszą", a i profesor strze
lać się nauczył.

Spotkali się jeszcze w uporczywej, legio
nowe] bitwie pod Laskami Obydwaj już ja
ko podoficerowie w Legionach Mosiek zczer
niały. lecz rozrośnięty i pełen męskiej już
te-żvzny Profesor Stach wysmuklał, wyideal
Bial. zagubił zapuszczający się mu już brzo
szek i zaczął sobie chwalić wojaczkę A dzi
siaj może już triumfować że trafniej umiał
oce n iać niejedną sprawę. Przepowiadane
przez profesora h«torvka krzesło parlamen
tarne, jakoś n:e Mośkow; przeznaczono —
ale chyba tym razem nikt się na niego nie
zawziril?....

Helena Sołtysowa.

OOO
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Oyeódelc ozdo&ny,:
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Większa część właicideli małych
ogródków spędza swoje wakacje w swoim
ogródku. Toteż dzisiejsze ogródki zgoła

inacze) są pielęgnowane, niż dawniej, gdy
od ogródka nie żądano nic więcej ponad
pewną określoną ilość kg warzyw i owo

ców. Gdy zamieniono ogródki, na pokoje
letnie i letniska zaczęto też dbać o ich
piękno. Wiele czasu poświęca każdy wła
ściciel ogródka na wybranie kwiatów do
swego ogródka Spośród różnych rodzajów
kwiatów kwiaty jednoroczne stworzyć
mogą przy odpowiedniej pielęgnacji wprost
prześliczne efekty.

Dzisiaj zapoznam Szan Czvteh;ków ze
sposobem urządzenia wspaniałych kwietni
ków i rabat z dwu przcślicznvcn jedno
rocznych roślin kwiatowych Wybrałem do
tego ostróżkę letnia hiacyntową (Delohi
nium Aiacis) wvs 30 — 40 cm — ostróżkę
lewkoniową (Delnhin;'im consolida fi pi.)
80 cm wys. i jawnostkę (Ncmesia stromo
sa) 20 cm wys.

Ażeby w roku przyszłym mogła w na
sz ym ogródku kwitnąć taka prześliczna
rabata — trzeba iuż teraz przygotować so
bie plan jej urządzenia.

Roboty z urządzeniem tak^ei rabaty
związane wykonujemy w następujący spo
sób:

1) W pierwszej połowie listopada zasi
lamy przetrawionym nawozem, a następ
nie starannie i głęboko przekopujemy ra
bat ę.

2) W ostatniej dekadzie listopada t. j.
między 20 — 30-tym ziemię się wyrabia,
równa, obcina brzegi rabaty, a następnie
przystępujemy do wysiania ostróżki.
Ostróżkę wysiewamy w płyciutkie rowki,
rzadko dając po 3 nasionka w odstępach
co 5 — 6 cm. (Jeżeli się ma wprawę to jest
to robota bardzo łatwa) Rowki robimy w
odstępach co 15 cm Jeżeli rabata jest ma
ła i wazka, to wysiewamy ostróżkę hiacyn
tową. Jeżeli jest to rabata większa i szer

sza, to możemy wsiać środkiem w 2 — 3
linie ostróżkę lewkoniową. a po bokach
po 2 — 3 linie wysiewamy ostróżkę hia
cyntową. Po rozsianiu pozostawiamy ra
batę obsianą bez jakiegokolwiek zabezpie
czenia aż do wiosny.

Wczas na wiosnę (koniec kwietnial za
czynają wschodzić ostróżki. Gdvby wze
szły zbyt gęsto, to należy przerwać zosta
wiając po 2 roślinki w odstępach co 6—10
cm. Ostróżki kwitną wspaniale i bogato od
końca maja do końca czerwca — pierw
szych dni lipca. Trudno sobie wyobrazić
coś bardziej ślicznego Po przekwitnieniu
usuwamy ostróżkę. rabatę przekopujemy
i tego samego jeszcze dnia. wieczorem, ob
sadzamy jawnostką.

Jawnostkę na ten cel wysiewamy z
końcem maja na mały rozsadnik rz adko
rzutem Przykrywa się bardzo cienko zie
mią, gdyż nasienie iest bardzo drobniutkie.
W celu ułatwienia wzeiścia nasion dobrze
iest rozsadnik zacieniować Gdv roślinki
powschodzą. cieniowanie usuwamy Pielę
gnacja na rozsadniku polega na pieleniu
chwastów i utrzymaniu potrzebnei wilgoci.

Gdy przyidzie czas wysadzenia na ra
batę, wyciągamy linie w odstępach co
12 — 15 cm wyimuiemy rozsadę iawnost
ki ostrożnie z korzonkami przycinamy nie
co wierzchołki rozsady i sadzimy po 2 — 3
roślinki razem w odstępach co 6 — 10 cm.
Wysadzona zdrowa, silna rozsada łatwo
się przvimu?e i wkrótce zaezvna kwitnąć.
Jawnostką kwitnie orzewspaniale i bogato
aż do późnej jesieni.

Oto tfotowy nlan założenia tanie! a Jed
nak bardzo efektownej rabaty kwfatowejl

aR.
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W sprawie szkód wyrządzonych
przez wyziewy fabryczne

Dyskusje na temat szkód wyrządzonych
prez huty cynkowe, niektóre fabryki che
BUCMf i hałdy gazujące na Śląsku trwają
(.i dawna. Toteż artykuł niniejszy będzie
<U nikogo rewelacyjną nowością.

N.eniniej sprawa jest tak poważna, ie
postanowiłem zabrać jeszcze raz głos, w ce
lu obiektywnego jej przedstawienia

Najbardziej aktualny jest ten temat dla
łych miejscowości na Śląsku, gdzie istnia
u cynkownie. oraz fabryki chemiczne, kto
v wydzielają tak duże ilości różnych tru
1 ych gazów, jak dwutlenku siarki, tlen
ił cynku, ołowiu i in., te wywierają b.
j >mny wpływ na rośliny, zwierzęta, ludzi,
j także na materiały martwe. Wymienię
cli'»ćby Lip.ny. Brzeziny, Welnowiec, Cho
r/ów, Szopien ce.

NAJWIĘKSZE Wr.ASNIE SZKODT M02
NA ZANOTOWAĆ W SZOPIENICACH,
GDZIE FABRYKI CHKMICZNE ORAZ
HUTY CYNKU I OŁOWIU OPASAJĄ JAK

BY WIEŃCEM OSADĘ.

Wystarczy, że wymienię tylko znaczniejsze
;:n.ejące w tej m.cjscowości, jak: Elektrolit.
rii»mann. Rek:, Pawła, Croneck, Lirys,
S :^?er. Bernhardi.

Według prof. dr Pastora, jedna tylko ho
ta Walter Croneck wydziela kominem w
-a cu doby co najmniej 15 000 kg. a huta
1 nemann i Saeger 25.660 kg szkodliwego
dwutlMkl eiarki. W pyle pobranym od
ntackl znaleziono 0,0019 % arsenu jako
k& oraz 0.ft3 % tlenku cynku).

Nie myślę kwestionować doniosłej roli i
wartości przemysłu hut cynku i ołowiu dla
kraju —

CHODZI TYLKO O TO, OZY NIE MOŻ
NABY CZEGOŚ SPRAWIĆ, CO BY OKO
LICE TYCH HUT UCZYNIŁO BARDZIEJ
BEZPIECZNYMI DLA ŻYCIA I ZDRO
WIA LUDZI, ROŚLIN I ZWIERZĄT?

Giyby ktoś podjął się misji obliczenia
zystkich szkód, jakie gazy hut cynku i
wiu czyn.ą we zdrowiu społeczeństwa,
gospodarce ogrodowej i polowej, w hodo
i inwentarza żywego, gdyby ktoś podjął

m*°. obliczenia olbrzymich strat pieniężnych.•c.picn. a często i tragedii, to przyszlibyś
rr\ do przekonania, że szkody te są znacz*
r l większe, jak przypuszczamy. Obok wy
D. enionych hut niezwykle silnie zatruwa
ją nowietrze i nie mniejsze powodują szkody
i ?'raty liczne hałdy gorejące, z których wy"1-bywają się olbrzymie ilości gazów przede
*;zystkim kwasu siarczanego i chloru.

Jak ujemny wpływ gazy te wywieraj*.
przytoczę killia przykładów.

1) W mieszkaniach położonych w pobli
*'i cynkowni oraz hałd dymiących częste
H f-zęściowe zatrucia w okresach, gdy kie
runek wiatru przeniesie zatrute gazami po
» ptrze do mieszkań. Czasem wypadki takie
wymagają interwencji lekarza.

2) W szkołach położonych w pobliżu hałd
dymiących i hut, dzeci w czasie nauki do
dają mdłości, bólu głowy, a dzieci słabszej

nstytucji nawet mdleją (wypadki w szko
le nr 2i na kolonii im. Prez. Mościckiego).

3) Inwentarz żywy, hodowany w obrę
b'e silniejszego działania gazów w cią«u
rijwyżej 1 roku niszczy się kompletnie. Z
k ::o też powodu w okolicach tych zaprze

ano prawie zupełnie hodowli krów, króli*
k iw, kur, a także hodowli pszczół i jedwab
n.ków (Przykład: Szopienice, Lipiny).

4) Dachy, rynny, siatka druciana przy
'rodzeniach oraz wszelki inwentarz mar
wy niszczy się znacznie prędzej jak w oko

arh, gdzie gazy te nie występują.
GAZY TE SĄ TEŻ GŁÓWNYM HAMUL

CEM W ROZWOJU OGRÓDKÓW
DZIAŁKOWYCH, PRZYDOMOWYCH,
HODOWLI DROBNEGO INWENTA

RZA, JEDWABNIKÓW I PSZCZÓŁ.
Wiele setek obywateli i zamiłowanych w
tych przedmiotach, po krótszym lub dłul
- w n okresie czasu straciło nie tylko zami
łowanie, ale i znaczne kapitały.

Uderzającym jest fakt, że w dyskusjach
1 artykułach prowadzonych na ten tema:
częściej się słyszy skargi i narzekania na
izkody wyrządzone w ogrodach, polach, In
wentarzu żywym czy martwym jak na szko
dy wyrządzone przez gazy wśród ludzi. 4
r-zereż zdrowie ludności jest ważniejsze
H^zcze, jak stan i zdrowotność inwentarza,
grodów i pól. Pod tym względem w m:a*
- iach i osiedlach fabrycznych nie jest lepiej
lak na wsi. — Na wsi u gospodarza zawsze
większa jest żałoba po krowie lub jałówce,
tak po gospodyni lub dziecku.

Może na tym tle przemówią wyraźniej
do świadomości szkody poczynione przez
Bazy hut cynku i ołowiu oraz hałd dymią
cych w ogrodach i polach, a takie wśród

ludności w miejscowościach bezpośredni
gazami tymi zagrożonych. Mówię wyraźn;e
w miejscowościach bezpośrednio zagrożo
nych, gdyż zdarzają się lamenty i skargi
równeż tam, gdzie trudno jest dopatrzyć się
tych szkód Najintensywniej i najwięcej
szkód wyrządzają gazy w promieniu do 1600
do 2000 m od źródła działań.a Ujemne dzia
łanie gazów można zauważyć również i w
dalszym promieniu, jednak szkody są tu ma
ło groźne.

NASILENIE UJEMNEGO ODDZIAŁY
WANIA GAZÓW NA ROŚLINNOŚĆ NIE
JEST ZAWSZE JEDNAKOWA. ZALEŻ
NE TO JEST OD KIERUNKU I SIŁY
WIATRU, CIŚNIENIA POWIETRZA,
NASILENIA SŁOŃCA, WILGOTNOŚCI

POWIETRZA.

Toteż zdarzyć się może czasem i takie zja
wisko, że w odległości 800 — 1000 m ro
ślinność może być równie silnie uszkodzo
na, jak ta. która rośnie w pobliżu obiektu
wytwarzającego gazy.

Będąc w dniu 16 lpca na lustracji ogro
dów w Szopienicach, skonstatowałem w wie
lu ogrodach

SZKODY DOCHODZĄCE DO 80 I WIE
CE. X

Na niektórych terenach stwierdziłem do
szczętne zniszczenie roślinności. Kultur*
sałaty, ogórków, fasoli, kalafiorów kapusty
włoskiej, pomidorów pozostawiły po -obis
zaledwie ślady Winorośl rozpięta na mu
rach domu prezentuje się n.eźle ale grona
zostały zupełnie uszkodzone, tak że ich pra
wie nie ma Ulistowienie drzew krzewów I
bylin nosi ślady ciężkiego uszkodzenia ga
zami Róże. piwonie, gwoździki i inne kwia
ty mają przeważnie szypuły kwiatowe za
kończone zaschniętymi pączkami Te kwia
ty, które się rozwinęły, są źle wykształcone
i nikłe.

Jak ujemny wpływ wywiera skażone ga
zami powietrze na rozwój drzew , krzewów
owocowych, można b. łatwo stwierdzić, ob
serwując ich rozwój w rolnych miejscowo

ściach I tak: drzewa owocowe tego ramego
gatunku 1 odmiany, tego samego wieku, wy
sadzone w jednakowych warunkach tereno
wych, z tą jednak różnicą, że jedne rosną
w okolicy mniej zanieczyszczonej gazami,
jak n p Bielszowicach, Nowej Wsi lub na
wet posiadających glebę zupełnie słabą, pia
szczystą, jak np. Ochojec. Piotrowice wyka
żują grubość pnia i rozwój korony o 100 —
150 % większą, jak np w Szopienicach lub
Lipinach, gdzie powietrze jest silnie zanie
czyszczone wyziewami fabrycznymi. —
Wysadzone tu drzewa nie mogą się tu w ża
den sposób rozwinąć i wejść w okres zada
walającego owocowania.

Toteż nic dziwnego, że rokrocznie mol
na zanotować liczne odruchy niezadowole
nia ze strony nie tylko właścicieli ogrodów
i pól. ale i całego społeczeństwa. Nie moż
na bowiem zaprzeczyć i żadnymi sztuczka
mi zbagatelizować lub pomn.ejszyć strat,
jakie ponosi w pierwszym rzędzie zdrów>
ludzi i zwierząt, a następnie całe gospodar
stwa ogrodowe i polowe znajdujące s.ę w
sąsiedztwie ob.ektów wydzielających trują
ce gazy

Może przy dobrej woli znalazły by s:
ę

sposoby i środki, które by unieszkodliwiły
wydzielane gazy i pozwoliły na zlikwido
wanie dvmiącvch hałd

SPRAWA JEST NAPRAWDĘ BARDZO
POWAŻNA I PILNA, A STWORZENIE

ZDROWOTN1EJSZTCH WARUNKÓW
DLA ŻYCIA MIESZKAŃCÓW I PRZY
GOSPODARSTWACH ZOSTAŁOBY PO

WITANE PRZEZ WSZYSTKICH Z
WIELKIM ZADOWOLENIEM I RADO*

SGIĄ.
Zdrowie obywateli, istnienie małych gospo
darstw, piękna, i wysoka wydajność ogro
dów i pól, estetyczny wygląd oraz zdrowot
ny i hygieniczny stan miejscowości posiada
co najmniej taką samą wartość, jak istn e
nie przemysłu hutniczego i dlatego pow nny
się znaleźć sposoby, które by stworzyły wa
runki do zadowalającej współpracy wszyst
kich czynników. H. Rumun.

1.336 tysięcy rowerów
mamy |o£ w Polsce

Nieustanny wzroet iloeci rowerów w
Polsce przybiera w ostatnich latach roz
miary zastraszając* z awatfl na łzerrącą
się anarchię drogową. Według oficjalnych
danych, ca dzień 1 stycznia br było zare
jestrowanych w caiym kraju 1.336,119 ro
werów wobec 1 001.549 przed rokiem. W
ciągu roku za tym przybyło w Polsce blt
ako 335.000 rowerów.

Największą ilość rowerów posiada woj.
poznańskie, bo przeszło 243 tysiące, dalej
śląskie — 186 tysięcy, pomorskie — 161
tysięcy, warszawskie — 120 tysięcy, kie
leckie — 95, łódzkie — 82, krakowskit —
71 lubelskie — 68, białostockie — 53. wo
łyński* — 42, lwowskie — 40, Warszawa
— 36. wileńskie — 34. poleskie — 31, no
wogródzkie — 30, stanisławowskie — 20 i
tarnopolskie — 15 tysięcy iowerów.

Bajki skonfiskowane
Na skutek zarządzenia Gestapo skonfi

skowano w Pradze zbiór bajek znanej autor
ki cze«kiej Bajki te wydane jeszcze przed
zajęciem Czech i Moraw przez Niemcy cie
szyły się szczególną poczytnością po marcu
br Niemieckim czynnkom nie podobała sią
przede wszystkim bajka zaczynająca się od
słów: Był kiedyś olbrzym wielki i strasznie
żarłoczny Pochłan al on wszystko co ma
wpadło na zęby domy. góry, miasta, a na
wet całe kraje Aż pewnego dnia olbrzym za
chorował. Okazało się. że połknięte kraje i
ludy zaczęły się buntować. Wielkolud stra
cił ?wą żarłoczność i zaczął z dnia na dzieA
słabną/, aż w końcu zmarł.

Gestapo dopatrzyło się w tej bajce, które)
zresztą w poprzednich wydaniach książki
nie było. zbyt przejrzystych aluzji politycn
nych
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Komisja polskiego samorządu gospodarczego
obraduje w Gdańsku

Na zaproszenie Rady Porto i Dróg Wod
nych w Gdańsku, kolejne zebranie Kornic.
Komunikacyjno-Turystycznej Związku Izb
Przemysłowo-Handlowych odbyło się w
Gdańsku w siedzibie Rady Portu. Na zebra
niu tym omawiano szereg ważnych zagad
nień dotyczących spraw należytej eksploata
cji morskich portów Rzeczypospolitej, ekspor
tu zamorskiego, rozbudowy sieci komunika
cyjnej, dróg wodnych, motoryzacji itd.

Główną uwagę poświęcono dyskusji nad
projektem ustawy w sprawie zarządu i eks
ploatacji portu handlowego w Gdyni. W
myśl tego projektu, w ustroju portu miałyby
być przeprowadzone zmiany, zbliżające for
•n-j>i>A>A«vi>awai-a>aw*>w*«<s->s

Tropikalne burze
w Holandii

W tych dniach, o czym doniosła prasa,
przeszły nad Holandią niezwykle silne bu
rze. W północnym Brabancia huraganowy
wicher wyrządził największe szkody Naj
silniej ucierpiały te miejscowości nad który
mi przeszła trąba powietrzna. W jednej t
tych miejscowości trąba powietrzna porwa
ła wiatrak ! przerzuciła go o 500 metrów da
lej, przy czym wiatrak opadł w pobliżu o
siedli jedneuo z hodowców kwiatów i spo
czął normalnie na swojej podstawie. Hodow
ca kwiatów zdziwił się niepomiernie zoba
czywszy wśród rozległego pola foźdzlków
rozmachane skrzydła wiatraka. Chcąc wia
trak przenieść na pierwotna miejsce trzebi
go będzie rozebrać.

JASIO POUTTK.
— Mamusiu, jak po niemiecku siólt
— Der T sch
— A ryba?
— Der Fisch. — Ale dlaczego mnks się

o to pytasz? Przecież masz słownik nie
miecki, to możesz sobie potrzebne wyrazy
wyszukać.

— B. tatuś mówił, śe słowu niemieckie
mu nigdy ni* można wierzyć, to ja n!e wiem.
czy i słownikom niemieckim wierzyć moż
na?

my jego zarządu do stosowanych obecnie na
PKP., co odb.ega od stanowiska sfer gospo
darczych, dążących do całkowitej komercja
lizacji portu. To też Komisja wypowiedzia
ła opinię, że raczej wskazane byłoby na ra
zie utrzymanie stanu dotychczasowego, ani
żeli przeprowadzeń.e zmian, których reali
zacja nie dałaby istotnych korzyści, z punk
tu widzenia potrzeb życia gospodarczego.
Przy omawiawniu spraw eksportu podkre
ślono, ze w związku z wytworzoną sytuacją
polityczną, przed handlem polskim stanęły
nowe możliwości zbytu Sprawa ta w znacz
nym stopniu dotyczy Gdyni i Gdańska, po
nieważ przede wszystkim chodzi tu o rynki
zamorskie. Zarysowujące się możliwości po
winny być jak najpełniej wykorzystane Po
stanowiono zatem starać się u odpowiednich
włarjz o poparcie usiłowań zainteresowanych
przemysłów drogą przyznawania odpowied
nich ul«.

Ze spraw ściśle komunłacrinTcK ro»
waiano m. in. w związku ze zbliżającym
się trzyletnim okresem inwestycji komunika
cyjnych, konieczność uwzględnienia w pla
nach tych inwestycji postulatów sfer gospo
darczych, ora^ zagadnienie należytej koor
dynacji różnego njdzaju przewozów. Wiele
uwagi poświęcono leź sprawom motoryzacji,
ustalając dalszy program prac nad tym ak>
tualnym zagadnieniem, w związku z ogól
nym stanowiskiem Związku Izb, wyrażo
nym w niedawno wydanej broszurze pL: „O
rozwój motoryzacji w Polsce".

Po ukończeniu obrad uczestnicy zebra
nia mieli możność zwiedzenia portu gdań
skiego i zapoznania się z robotami inwesty
cyjnymi obecnie przeprowadzanymi. Obja
śnień udzielali osób ście członkowie Dyrek
cji Rady Portu pp. Rudzki i Bruns. Następ
nie Rada Portu podejmowała członków ze*
brania śniadaniem w Sopotach.
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•la Kaitmlena Wltkomlnkiato 18.00 Audycja dla
robotników 18.80 .rrry w actarzy"

. TO nr, WladowioaclwU • ałowaeklm. ctaekl* I aiwaitackita. SO .H
„Jadaa dłlaS praer fowaodywl'* — pogadanka. S0.8B
Wladonodc! aportowa V> 40 DzIMnlk wiectwrny. wia
donodel »»t»oro'o«(»tna wladnmodei at>ortowa tl S8
I atrae)* muzyczne da otworów acaetenrch BIS
„ P olaka ol m dwock frontów" 72.80 Recital forte
pianowy. SS.00 Oetatnte wtadonodcl dziennika wle
atornaga i inntkat meteor«1o« ci«».

Środa 9 sierpnia.
KATOWIC*. Oodf. 8.00 Pladd pornaaa 8.SS Fw

amdny mootaS i płyt. ».» Olmnaatyka. 8.80 Muzyka.
7 OB Ditannlk poranny. 7 15 Muzyka I 16 Posadanka
tnryatyeana. 11.67 Sywnal etaau. SOS —U08 Audycja
południowa, n 48 WladwBOwal MnSąea 1 tsapodaresa.
MJS .Swaczyna n Dorotki" — audycja dl* dzieci.
SS.4S Aadyaja zaaiyoaaa dl* daiaaz 1SJS Muzyka po

pularna. 18 46 Wtadmnoicl gospodarcze.. 16.00 DtlafW
n.., porołudnlowy. 18.30 M matury kwartetowa 16.80
Wieczór na atawack I Jeilorach — pogadanka. 17 .00
Murka do tanoa. ;S.0fl Duety wokalna. 18.80 Słynna
eymfonle. 10.00 „rodalucby": Weaoła Syrena. 18.80
„Przy wieczerzy". 2OO0 Wiadomości w Jeżyka eło
waoklm, oieekltn 1 ntatnieck m. 20 .26 Przegląd ak
tualności goapodarerych. 20.96 „Obrona przeclwlotnl
czo-gazowa". S0 40 Dziennik wieczorny, wiadomości
meteorologiczne, w.adomoecl zportowe. M.00 Koncert
chopinowekl. 22.00 Koncert rozrywkowy. W przerwie:
„Krzywe nogi I mlłoeć" — akecz. £.'.96 Repnrtat tele
foniczny apecjalcej ekipy aprawotdawczej Polskiego
Radia i maraiu Szlakiem KadrOwkT). 88.00 Oetatnte
wiadomości dziennika wieczornego t komunikat mar
teorologleBny.

KRONIKA RADIOWA.

„Podsłuchy
" Wesoła Syrena.

Weaoła Syrena Konataatego IMefeoen OaletydaSrta
go p. t. „Podełucby", poatawiła aoMa tadanla wyjąt
kowa, co ta ukrywać, piekielnie trudne — wojna.
Wojna — Mo eaarna poetka, którą śledziennicy widią
wa dala 1 w nocy, w środka ponętnego ramianago
owocu tycia. Chcąe Jednak dokładnie, • środla erra
wdiie, Jak wyglądają na mieście t- zw. naetroje wo
jenne, poałuccajmy w dniu 9 elerpnla o godt. 19 pana
Hilarego, aaaiego wypróbowanego przyjaciela, ktorw
pracprowadzl podałneh telefoniczny: w kawiarni, w
klubie kotśwurm, w redakcji plama h—utjatjtt*agi
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Marsz wśród ulewy i burzy D^
a
źy

n
n
roiŚSe

szlakiem pierwszej kadrowej
W niedzielę po południu V rumach

drorzystośoi juhiloiii»«ow yih Zja/.du Sierp
niowego nastąpił T. Iiif .t(>r\i/n>cli Olean
drów start patroli do |S marszu szlakiem
kadrówki n.i trasie Kraków — . Kielce
(127 km).

O gody.. 17 .10 na placu przed domem
imienia M.irszaik.1 1'iNiidskicgo M Olean
drach zebrały «óę w*z\*«tkie patrole. y.gl.i
MM do marszu, w liczbie l.»ti, ora/, kom
pania honorowa Związku strzeleckiego i
poczty sztandarowe. Po złożeniu raportu
przez komendanta okresu krakowskiego
Z. S . mjr. Lewandowskiego, zabrał glos
komendant główny Z. S. pik . Tunguz Za
wiślak, który odczytał historyczny rozkaz
Komendanta z dnia 6 sierpnia 191 1 r. i
wygłosił (ikolii/.noM-iowe przemówienie, aj
którym we/wal patrole do (.portowej wal
ki na tra*ie na tym szlaku, który przed
25 laty garstka zapaleńców przelała w
trudzie i znoju, w pełni ofiarnego poświe
cenia i krwawych zmaganiach wojennych,
aby z rozkazu Piłsudskiego podjąć jako
czołowa kolumna wojaka polskiego nie
równą walki; o oswobodzenie Ojc/.y zny.

Następnie ks. kapelan gen. Niezgoda
udzielił patrolom błogosławieństwa, a do
wódcy patroli złożyli «lubowanie przestrze
gania w mars/.u regulaminu.

Punktualnie o godz. 18 nastąpi! równo
czesny w > marsz patrtdi «>prz.ed Oleandrów.

W ciągu niedzielnego wieczoru patrole
przebyły w.śród ulewy i burzy wstępny od
cinek marszu długości 18 km, przebywa
jąc w zwartym kolumnach do Michałowic.

W poniedziałek rano o godz. 7 odbę
dzie «ii<; w Michałowicach urocz\stość prze
kroczenia dawnej granii v pań-tw zabor
czych, na program której złożą wie: raport.

uroczyste podniesienie chorągwi oraz
przemówienie przedstawiciela władz, po
czym patrole wystartują do dalszego etapu
marszu i w ciągu poniedziałku przybędą
do Miechowa.

U' marszu bierze udział patrol strze
lecki Polaków z Paryża, który jest pierw
szym w dziejach kadrówki reprezentan
tem Polonii Zagranicznej.

Walasiewiczówna osiągnęła 6,8 sek. na 70 yardów
W Wiikesharc- (St sBtdMCMM) odbyły

twody lrkkoatletyc/ne. urządzone przez
>we organizacja ki-b te* Zawady wy

u,'t.:lv iluż.e zainteresowanie ze- względu na
start Walasiewictdaray, tTomadt«e na sta
dionia przeszło I ty*- widzdw. Wajaaiaari*

czówna osiągnęła świetne wyniki, przebie
gając łiO yardów w rrk<Tdowvm czasie 6.9
ac% i 70 yardów — w 7.7 sek Należy za
/naczyć. że aramnkl atmosferyczne były fa
talne, a bieżnia miodka.

Polskie asy pływackie
w* Ameryce

W długodystansowych mistrzostwach pły
wackich Ameryki, które sic, odbyty na wzbu
rzonych wodach jeziora Harvey na dystansie
5 mil (około 8 kim I zwyciężał Polak Stefan
Wożniak z Buffalo, bijąc 27 współzawodników,
najlepszych pływaków Ameryki. Zwycięzca u
zyskał czas 2 godz. 18 min. i 4 sek.

W kobiecych zawodach pływackich o mi
strzostwo Ameryki, które się odbyły w Des
Moines w stanie Towa, pierwsze miejsce na
100 yardów stylem klasycznym zajęła Edna
Sołtysiakówna z Providence w stanie Rhode
Isla nd.

Święto sportowe Kolejarza Śląskiego
Ubiegłej soboty i niedzieli odbyło się w

Rybniku na nowym stadionie miejskim doro
czne Święto Kolejarza Śląskiego, połączone z
okręgowymi zawodami sportowymi. Otwarcia
zawodów dokonał wiceprezes Zarządu Okręgu
KPW inż. Wałecki w obecności starosty po
wiatowego mgr Antesa. Na program zawodów
sportowych złożyły się lekkoatletyka, gry spor
towe i bieg kolarski.

Z uzyskanych wyników wysuwa się w pier
wszym rzędzie wynik Kalużowcj w biegu na
60 m oraz w skoku wdał, i wynik Biskupównej
w skoku wzwyż.

Szczegółowe wyniki przedstawiają się na
stępująco:
PANIE:

Skok w dal: 1) Kałużowa (KS Katowice)
4,90. 2) Gicrokówna (Mysłowice) 4,78, 3. Ko
smalska (Katowice) 4,55.

Rzut oszczepem: 1) Gierokówna (Mysłowi
ce) 31.84. 8) Głodniokówna (Katowice) 27,41.
3) Biskupówna (Katowice) 27,27.

Skok wzwyż: 1) Biskupówna (Katowice)
1,41. 2) Gicrokówna (Mysłowice) 1,34. 3) No
wak ówna (Tarn. Góry) 1,25.

Rzut dyskiem: 1) Krucgerówna (Katowice)
33,2. 2) Dyrdzianka (Katowice) 31,60. 3) Gło
dniokówna (Katowice) 28.48.

Rzut kula: 1) Kruegerówna (Katowice) 9.81.
2) Dyrdzianka (Katowice) 9,51. 3) Głodniokó
wna (Katowice) 9.32.

Bieg 60 m: 1) Kałużówna (Katowice) 7,8. 2)
Gierokówna (Mysłowice) 8,6. 3) Kosmalska
(Katowice) 8,9.

JUNIORZY:
Bieg 300 m: 1) Frey (Chebzie) 41,2. 2)

Krawczyk (Chebzie) 42,0. 3) Komorowski (Żo
ry) 43,0.

Rzut kulą: t) Polko (Katowice) 14,07. 2)
Kowalczyk (Brzezinka) 13,96. 3) Kozłowski
(Katowice) 13,66.

Bieg 1500 m: 1) Frey (Chebzie) 4.44,7. 2)
Wojtas (Orzesze) 4,48,5. 3) Żolneczko (Brze
z inka) 4,51,1.

Dysk: 1) Kowalczyk (Rybnik) 32,75. 2) Pol
ko (Katowice) 28,80. 3) Klima (Chebzie) 28,40.

Skok w dal: 1) Szymoszek (Rybnik) 5.92. 2)
Kuna (Tarn. Góry) 5,63. 3) Kozłowski (Kato
wice) 5,61.

Skok wzwyż: 1) Czarnv (Mysłowice) 1,51.
2) Poloczek (Piotrowice) 1,51. 3) Kuna (Tarn.
Góry) 1,51.

100 m: 1) Szymoszek (Rybnik) 12.0. 8) Wy
spiański (Rybnik) 12,0. 3) Kuna (Tarn. Góry)
12,1 .

WSPANIAŁY WYNIK JAERVINENA
W RZUCIE OSZCZEPEM

W Turku w ramach miejscowych zawodów
lekkoatletycznych doszło do pojedynku najlep
szych oszczepników fińskich z Niemcami. Ge
neralne zwycięstwo odnieśli oczywiście Fino
wie. Pierwszy słynny Matti Jaervinen osią
gnął wspaniały wynik 74,88 m (najlepszy tego
roczny wynik na świecie). Drugie miejsce za
jął Fia Mikkola, który rzucił 71,77 rn. Niemiec
Słock osiągnął 67,24 m. Za to w rzucie kulą
Niemiec uzyskał wspaniały wynik 16,18 m.

SENIORZY:
Bieg 400 m: 1) Cnot (Chebzie) 54,5. 2) Ow

czarek (Rybnik) 55,5. 3) Kozok (Rybnik) 56,4.
5000 m: 1) Karwowski (Katowice) 15.55,4.

2) Sitko (Katowice) 16,39,4. 3) Nowak (Kato
wice) 17,33,5.

100 m: 1) Walkę (Tarn. Góry) 11,6. 2) Jo
cz>s (Katowice) 12,0. 3) Gnot (Chebzie) 12,1.

Skok wzwyż: 1) Chmiel (Katowice) 1,75 2)
Sokół (Katowice) 1,65. 3) Joczvs (Katowice)
1,65

Rzut kulą: 1) Sokół (Katowice) 11,75. 2)
Grabiński (Katowice) 11,65. 3) Pajęczek (O
rzesze) 10,91.

200 m: 1) Gnot (Chebzie) 24.3. 2) Walkę
(Tarn. Góry) 24,6. 3) Owczarek (Rybnik) 25.1.

800 m: 1) Karwowski (Katowice) 2,03,7. 2)

Sitko (Katowice) 2,06,4. 3) Kaczmarek (Kato
wice) 2,08

Skok w dal seniorów: 1) Chmiel (Katowice)
6.32. 2) Sokół (Rybnik) 6,22. 3) Joczys (Kato
wice) 5.00

1500 m: 1) Karwowski (Katowice) 4.14 . 2)
Sitko (Katowice) 4.20,3. 3) Brcguła (Tarn. Gó
ry) 4,31.

4X100 m: 1) Tarnowskie Góry 48,8. 2) Ry
bnik 49.4 .

Bieg kolarski na trasie 64 km wygrał: 1)
Ziclik Mirosław (Katowice- Ligota 1,51,16. 2)
Buchalik (Orzesze) 1,51,17. 3) Widera (Kato
wice) 1.54.

W siatkówce pań pierwsze miejsąa zajęły:
1) Katowice, 2) Rybnik, 3) Tarn. Góry.

Siatkówka panów ki. starszych: 1) Rybnik,
2) Katowice, 3) Piotrowice.

CO

Polska mlstrr.em świata w tucwnirtwie

Indywidualnie Polki zajęły
dwa pierwsze miejsca

W niedziele zakończyły się w Oslo za
wody łucznicze o mistrzostwo świata.
Wielki sukces odniosła drużyna polska,
zajmując drużynowo pierwsze miejsce i
zdohywając tvtuł mistrza świata. Ogółem
drużyna polska zdohyła 5.603 punktów.
Druga z kolei Anglia uzyskała 5.516 pkt.
Trzecią była Szwecja, która zdohyła 5.492
pkt. W strzelaniu na długich dystansach
wygrała Anglia 3.202 pkt. przed Polską
3.188 pkt. i Szwecją 3.037 pkt. W strzela
niu na krótkich dystansach zwyciężyła
Szwecja 2.155 pkt . przed Polską 2.117 pkt.

i Anglią 2.393 pkt. Drużyna polska zatem
zajęła zarówno na krótkich dystansach,
jak i na długich drugie miejsce, ale w
ogólnej klasyfikacji wysunęła się na pierw
sze miejsce, dzięki uzyskaniu najwięcej
punktów w obu konkurencjach.

Indywidualnie mistrzostwo świata zdo
była Kurkowska-Spychajowa, zdohywając
2.087 pkt i ustalając nowy rekord świa
ta. ^ icemistrzostwo świata zdobyła rów
nież Polka Szczucińska 2.055 pkt . przed
Nettlefon 1981 pkt.

Narciarski łundus:
ubezpieczeniowy

Niemal bez echa minęła jedna z najważniej
szych uchwał ostatniego Walnego Zjazdu De
legatów Polskiego Związku Narciarskiego.

Jednym z poważnych bowiem hamulców w
rozwoju sportu narciarskiego był do tej pory
problem ubezpieczenia zawodników. Wysokie
stawki ubezpieczeniowe stanowiły wielkie
obciążenie klubów, a korzyści, jakie z tego od
nosili zawodnicy, ograniczały się jedynie do
premii na wypadek kalectwa względnie śmier
ci. Natomiast problem ubezpieczenia gwaran
tujący zawodnikowi najważniejsze w istnieją
cych stosunkach świadczenie, a mianowicie —
możność leczenia w razie wypadku w czasie
treningu lub zawodów i zwrot kosztów Z tego
tytułu, nie mógł być dotychczas na płaszczyź
nie istniejących stosunków ubezpieczeniowych
z korzyścią rozwiązany.

Obradujący XVIII Zwyczajny Walny Zjazd
Delegatów PZN w dniu 30 lipca br. w Krako
wie, dał wyraz wysokiego zrozumienia potrzeb
polskiego narciarstwa w tym kierunku. Powo
łał mianowicie do życia narciarski fundusz u
bezpicczeniowy, obciążając na ten cel wszy

stkich zrzeszonych w PZN narciarzy kwotą 50
gr rocznie.

Fundusz ten służyć będzie wyłącznei na u
bczpieczenie zawodników narciarzy. Jest to w
sporcie polskim pierwsza próba rozwiązania
trudnego problemu ubezpieczeniowego, a stwa
rzając instytucją ubezpieczeniową własnymi
środkami uczynił Pol. Związek Narciarski jako
pierwszy w Polsce olbrzymi krok naprzód w
•racy nad rozwojem sportu narciarskiego.

na prowincu
PORAŻKA UNION TOURINGU

W TOMASZOWIE
W Tomaszowie Mazowieckim ligowa

drużyna Union Touring rozegrała spotkania
towarzyskie z miejscową Lechią przegry.
wając 0:2 (0:1).

POGOŃ W TARNOPOLU
Ligowa drużyna Pogoni bawiła w nie

dzielę w Tarnopolu, gdzie rozegrała mecz
z Kresami, bijąc ich 2:0 (1:0) Bramki dla
Pogoni zdobyli Zimmer i Wolanin.
ZWYCIĘSTWA GARBARNI WE LWOWIE

I PRZEMYŚLU
Garbarnia rozegrała w niedzielę mecz

we Lwowie z Ukrainą, bijąc ją po ciężkiej
walce 3:2 (3.0). Bramki dla zwycięzców
zdobyli Ignaczak, Polus i Kopczyński, a dla
pokonanych Skoczeń i Choczewski.

W sobotę Garbarnia pokonała w Prze
myślu A-klasową drużynę „Polna" 3:2 (0:0).

WARSZAWIANKA POKONAŁA
ZESPÓŁ RZESZOWA

W Rzeszowie odbył się mecz piłkarski
pomiędzy Warszawianką a kombinowa
nym zespołem Resovii i WKS. Zwyciężyli
goście w stosunku 3:1 (0:0); mecz stał na
niskim poziomie.

W 13 minucie Martyna przestrzeliwuje
rzut karny, lecz w 2 minuty później strz*.
łem z wolnego uzyskuje prowadzenie.
Miejscowi wyrównują w 18-tej minucie ze
strzału Iłi-łi . W ostatnich pięciu minutach
udaje 6ię gościom zdobyć zwycięskie
bramki ze strzałów Stępienia oraz Barana.

Sędziował p. Długosz z Rzeszowa.

Piłkarze Zaolzia
zwyciężają w Radomin
Na stadionie im. Marsz. Piłsudskiego w Ra

domiu dbył się mecz piłkarski pomiędzy Olzą
(Bogumin) i miejscową Bronią. Gości powitali
na boisku przedstawiciele klubów: Broni i R.
K. S . Mecz sobotni przyniósł zasłużone zwy

cięstwo drużynie śląskiej w stosunku 5:4 (3:2).
Ślązacy byli o całą klasę lepsi technicznie i
grali fair. Wynik powinien być dla nich ko
rzystniejszy, sądząc z przebiegu gry. Pod ko
niec drugiej połowy gry, gracze Broni grali
nieco za ostro, na co publiczność głośno rea
gowała. Sędziował p. Fomin.

O

JUGOSŁOWIANIN BIJE REKORD
EUROPY

Jugosłowiański pływak Zizek ustanowił w
Suszaku nowy rekord Europy na 400 m stylem
dowolnym w czasie 4:46.4 . Dotychczasowy re
kord należał do Francuza Taris i wynosił
4:47,7.

MIĘDZYNARODOWE KOBIECE ZAWODY
LEKKOATLETYCZNE W HELSINKACH
W Helsinkach odbyły się międzynarodowe

zawody lekkoatletyczne pań z udziałem 12 za
wodniczek zagranicznych z Estonii i Łotwy
Zawody są o tyle interesujące, że w Finlandii
kobiece zawody lekkoatletyczne odbywają się
bardoz rzadko i na ogół Finowie nie przywią
zują większej wagi do zawodów kobiecych.
Ciekawsze wyniki zawodów były następujące:
100 m Erkklilae (F.) 13, oszczep Aalto (F)
38,26, rzut dyskiem Lehte (Estonia) 37,42, rzut
kulą Leikkola (F.) 12,322, skok wzwyż Koske
raniemi (F.) 1,45, skok w dal Mutikainen (F.)
4,97.

BROM ZŁAMAŁ RĘKĘ
Podczas treningu na obozie piłkarskim

„Orląt" w Akademii W. F . na Bielanach,
bramkarz „Ruchu" Brom doznał złamania
ręki i odwieziony został do szpitala.

Na obozie przebywa gracz AKS Piątek,
który po przebytej kontuzji rozpoczął już
treningi. Został on jako najstarszy, mia
nowany „starostą" obozu, jako jedyny pił
karz ze „starej gwardii".

LEGIA PROWADZI 4:0 Z WLTŁ
W drugim dniu meczj tenisowego o mi

strzostwo Polski pomiędzy Legią i WLTK,
Legia odniosła dwa dalsze zwycięstwa i
prowadzi 4:0.

Baworowski pokonał Bełdowskiego 6:3,
6:2, a w meczu juniorów Tomaszewski wy

grał z Olszewskim 6:8 6:3, i 8:6.
W grze podwójnej spotkanie pomiędzy

p-rą Tłoczyński i Bawoiowski—i parą
Spychała — Bełdowski zostało przerwane
przy stanie 6:4, 6:6 z powodu zmroku.

W poniedziałek dokończenie gry po
dwójnej panów, ponadto odbędzie się spot
kanie Spychała — Gottachalk.
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Z ośrodka wczasów robotniczych
w Wiśle

W dolinie Białej WiseNcl, w sąsiedz
twie zameczku Pana Prezydent* Rze
czypospolitej, w pensjonacie „Ostoja",
|rnalazło pomieszczenie kilkaset robot
I ków i robotnic, spragnionych wy
;,iinienia po ciężkiej całorocznej pracy.

Wygodnie urządzony pensjonat
Ostoja" położony jest w centrum do
ny, kilkanaście metrów od rzeki, wo

, >ło zaś otoczony lasami i górami, któ
pięknem swym świat marzeń czynią

L-czywistością. W obrębie pensjonatu
ajduje się boisko do koszykówki,
>re równocześnie jest miejscem zbió
k I placem do zabaw i gier na wolnym
wietrzu. Pensjonat posiada piękną
ictlicę, zaopatrzoną w radio, czaso
wa, gry świetlicowe, w świetlicy tej
ajduje się również biblioteka, liczą

jca przeszło 100 tomów o treści beletry
jtvcznej i popularno naukowej. Ściany
świetlicy ozdobione malowidłami i wy
je nf.nkami, wykonanymi przez uczest

iów kolonii.

W pokojach cztero- i sześcioosobo
wych znaidują się umywalnie z wodą
Keżącą. Do dyspozycji są również dwie
ła/ienki.

Począwszy od 1 czerwca br. korzy
ają z tych warunków robotnicy i ro
lnice hut, kopalń, fabryk i innych

warsztatów pracy. Do dnia 30 lipca
jprzeszły przez kolonię 4 turnusy, liczą
ce po 100 do 170 osób. Każdy turnus
trwa dwa tygodnie. Pens;onat tylu osób
pomieścić nie może, wobec czego mu
< ana uczestników rozmieścić także po
okolicznych domkach. Niektóre z nich
p« ustępują pod względem wygód po
r. eszczeniu w ..Ostoji". Również więk
są ilość uczestników umieszcza się w
drogim pensjonacie „Niespodzianka",
Który posiada te same warunki co
.CMoja".

Na kolonię przybywają robotnicy
•arsi i młodsi. Bardzo często matki z

cV ećmi. Miło jest patrzeć, gdy starsi
M równi z młodymi biorą udział w
E"ach, zabawach i wycieczkach, gdy
cV:ecko paroletnie goni za siwiuteńkim
lab siwiuteńką mamusią. Uczestnicy
kolonii, po kilku dniach pobytu, tak się
* sobą zżywają, że czują się jak w jed
ne: rodzinie.

Wre życie zespołowe, gdy po wie
czerzy ucestnicy tworzą różnorakie
grupy, zbierając się na trawnikach i ła
bach wokoło pensjonatu. Jedni śpie
wają, muzykanci przygrywają, w mro
kach zapadającego zmierzchu inna gru
pa popisuje się tańcem i miast kinkie
lów, przyświeca sobie lampkami kie
szonkowymi. Ta wiara rozbawiona to
artyści przy „Ogniskach". Nie brak
*śród nich komików, humorystów,
Karlików z Kocyndra" (którzy nie za

pominają o zbiórce na „Żeleźniok"),
.Froncków bezrobotnych", indian i ta
rzanów. Mając taki materiał przebogaty
* pomysły, nie trudno jest kierownictwu
0 program na ognisko lub na inną im
prezę. Gdy zabraknie już pomysłów, to
chętnie ci domorośli artyści korzystają
z pomocy instruktorów i kierownictwa
kolonii.

W Niemczech
produkcja maleje

Ag. „Echo" podaje: Wielki wysiłek
*hro;eniowy większości państw świata
spłynął na niezwykły rozwój wielu gałęzi
przemysłu. Największe tempo pracy wy
kazuje obecnie Wielka Brytania, Francja
Polska, Japonia i Węgry. W mnieiszym
stopniu wzrosła produkcja w Stanach TĄ.
A P., we Włoszech i Kanadzie. Zdecydo
wane osłabienie wytwórezr^ci zaobserwo
wać można natomiast w Rzeszy Niemiec
kiej. Jedną z niewątpliwych przyczyn
zmniejszenia produkcji w Niemczech jest
niedostateczny dowóz surowców. We
wszystkich prawie państwach największy
rozwój wykazuje obecnie t. zw ciężki prze
mysł zwłaszcza metalowy, kosztem orze
myslów bezpośredniego spożycia.

Kolonia w Wiśle urządziła kilkana
ście „Ognisk".Były ogniska poświęcone
morzu, górom i robotnikowi śląskiemu.
To ogniska większe, pokazowe, przygo
towane dla szerokich mas letników i
miejscowej ludności. Inne ogniska, tak
zwane „nasze", są improwizowane,
każdy z osobna i wszyscy razem stwa
rzają naprędce program. I te przygo
towane, i te „nasze", zostawiają wiele
przeżyć i wrażeń niezapomnianych.
Długo jeszcze po rozejściu się są oma
wiane.

Nic mniejsze wrażenia pozostawiają
po sobie wycieczki, organizowane przez
kierownictwo kolonii. Są wycieczki
jednodniowe i półdniowe. Każdy tur
nus zwiedza Zameczek Pana Prezyden
ta, Istebne, Malinowskie Skały, kozi
niec. Stożek, Wodospady Wiały oraz jej
£iódła.

Jedną z większych uroczystości prze
żył trzeci turnus kolonii z okazji od
wiedzin Marszałka Sejmu Śląskiego p.
Karola Grzesika, z którym przybyli
również p. p. nacz. wydziału Oświece
nia Publicznego Zawidzki dyr. Fundu
szu Pracy Obierek, wizytator szkół
p. Pszczółka i sekretarz Rady Okręgo
wej Z.P.Z.Z.mgr Ed. Wawrzoń.

W dnie słotne zbierają się wczaso
wicze w świetlicy, aby wysłuchać po

gadanek na aktualne tematy z chwili
bieżącej. Pogadanki przygotowują i
wygłaszają, bardzo często sami uczest
nicy. Po pogadankach odbywają się dy
skusje. Świetlica w tych dniach nabie
ra życia, śpiew, zabawy i gry zastępują
jasne i radosne chwile, które dawało
słońce.

Każdy uczestnik kolonii wypełnia
przy końcu ankietę. Wypowiedzi w an
kietach świadczą pochlebnie o wyży
wieniu i współżyciu uczestników z kie
rownictwem, a tym samym o organiza
torach wczasów robotniczych, którym
jest Rada Okręgowa Z. P. Z. Z. i Zarząd
Okręgowy Pracowniczego Towarzy
stwa Oświatowo-Kulturalnego im. St.
Żeromskiego w Katowicach.

Wyjazd każdego prawie turnusu koń
czy się bardzo sentymentalnie. Nie brak
smutnych i... płaczących. I najwięcej
twardych opanowuje wzruszenia, kiedy
po raz ostatni sztandar kolonijny przy
wtórze hymnu „Jeszcze Polska"... opa
da, kiedy ostatnie „Cześć Pracy" po
wtarza gromada, kiedy kierownik ży
czy ponownego spotkania się na „wcza
sach", kiedy ostatnia płynie pieśń
„Upływa szybko życie", a echo niesie
ją w dal i wtóruje za rok, za dzień,
ZM. chwilę, razem nie będzie nas".

1500 rezerwistów otrzyma prace
W dniu 4 bm. odbyła się w siedzibie

Związku Pracodawców Przemysłu Górni
czo-Hutniczego w Katowicach konferencja,
w której wziął udział przedstaw.ciel Pol
skiego Związku Zawodowego Metalowców
Z. P. Z. Z., ob. Sitek Jan.

Na konferencji tej dyrektor Związku
Pracodawców, p. Chmielewski, zakomuni
kował przedstawicielom Związków Zawo
dowych, że ciężki przemysł na Śląsku w
ciągu bieżącego miesiąca przyjmie do pra

cy w kopalniach hutach żelaza i metali
1.500 wysłużonych rezerwistów

Powyższe postanowienie przyczyni się
w znacznym stopniu do złagodzenia bez
robocia wśród młodego pokolenia na Ślą
sku Jest ono rezultatem usilnych starań
Polskiego Związku Zawodowego Metalow
ców ZPZZ., który w tej sprawie interwe
niował u p. Wojewody Śląskiego d-ra Mi
chała Grażyńskiego oraz u p Marsazłka
Sejmu Śląskiego Karola Grzesika.

Yoit f# ocfcfztof PZZPti.
Pracownicy handlowi z Frysztatu i oko

licy utworzyli aa zebraniu informacyjno
konstytucyjnym, które odbyło się w dniu
4 bra. we Frysztacie w Domu Katolickim
— nowy oddział Polsk. Zw. Zaw. Prac.
Umysł.

Zebranie to zagaił i przewodniczył sekr.
okr. A. Mieszalski, który omówił założenia
ideologiczne Z. P. Z. Z., wskazał na cele,
działalność i osiągnięcia Polsk. Zw Zaw.
Prac. Umysł., zapoznał zebranych z mają
cym być zawartym w najbliższej przyszło

ści układem zbiorowym dla pracowników
handlowych na Zaolziu i poruszył najważ
niejsze zagadnienia z ustawodawstwa so
cjalnego.

Po dyskusji, w której referent udzielił
wyczerpujących informacyj, wybrano za
rząd oddziału w następującym składzie:
prezes — Gałuszka Alojzy, sekretarz —
Harnol Hubert, skarbnik — Pietraszkówna
Hildegarda. ławnicy: Srmeja Ryszard. Har
nol Emil. Kom. Rew.: Bączek Ludwik, Tro
szok Wiktor.

Działacze ruchu zawodowego
P. P. S. przystąpili do Z. P. Z. Z.

W dniu 1 sierpnia br. opuściło szeregi
Związku Metalowców P. P. S . i przystąpi
ło do Polskiego Związku Zawodowego Me
talowców Z. P. Z. Z. dwóch delegatów i

członków zarządu oddziału z fabryki Fab
lok w Chrzanowie ob. Kozłowski Jan 1
Oczkowski Karol. Obywatel Oczkowski
jest poza tym radnym m. Chrzanowa.

Sytuacja na rynkach weglopochodnych
Katowic*, 7 sierpnia.

Wytwórczość surowych produktów we
glopochodnych w koksowniach śląskich, a
co za tym idzie także przeróbka tych pro
duktów w destylanniach smół i fabrykach
benzoli, utrzymywały się w nver Upcu br
Łez znaczniejszych zmian na piiiomie mie
sięcy ubiegłych.

Również warunki zbyti getowych pro
duktów weglopochodnych nie uległy po
ważniejszym zmianom

Zbyt smół preparowanych i paku dla fa
bryk tektur smołowcowych i przemysłu ho
dowlanego doznał dalszego sezonowego o
żywienia, pozostaie jednak nadal znacznie
w tyle za odnośnymi cyframi roku poprzed
niego. Zwiększył się natomiast w pewnej
mierze odbiór smół drogowych, chociaż zu
żywane u nas ilości tych smół są w porów
naniu z zużyciem smół drogowych w pan
•twaefa zachodnich V dalszym ciągu je*s

cze nleproporcjo. aJnie nistce Zapotrzebo
wanie paku do wyrobu brykietów węglo
wych jest, jak zwykle w porze letniej
mnieisze niż normalnie.

Zbyt olejów smołowych, zwłaszcza ole
jćw impregnowanych, tak - kraju jak i na
eksport, był na ogół normilny, jednak wo
bec zwiększonej produkcji .oraz pewnycł
utrudnień eksportowych poważne nadwyź
ki produkcyjne trzeba brać na zapas

Popyt na uszlachetnione produkh
smołopochodne (naftalen, fłnol, antracen
zasady pirydynowe itp.) rozwija się wjjjlęc"
nie dobrze, z wyjątkiem krezoli, oraz chwi
lowo również żywic kumaronowych.

Zbyt ben. oii tak napędowych jak i dla
przemysłu chemicznego był normalny.

Z wyjątkiem kilku drobnych wysyłek
siarczanu amouu w kraju, całą wytwór
czość tego produktu eksportuje SK nadal
a* rynki zamorskie.

Kronika gospodarcza
Kra/esea

1 MILION KOSZY JAGÓD
WYWIEŹLIŚMY DO ANGUL

Sezon eksportowy jagód ma się już ku
końcowi. Jak nas informują w roku bieżą
cym wywieźliśmy do Anglii, omijając po
średnictwo niemieckie około 1 miln. ko
szy jagód Wszystkie firmy, eksportujące
jagody z Polski podporządkowały się ści
śle dyrektywom wydanym przez Państwo
wy Instytut Eksportowy i Radę Handlu Za
granicznego i kierowały twoje transporty
statkami Polsko-Brytyjskiego Towarzystwa
Okrętowego z Gdyni do Hool. (P. A. A4

BEKONY POLSKIE NA EKSPORT
BĘDĄ ZNAKOWANE.

W tych dniach powrócili z Londynu
przedstawiciele polskich eksporterów be
konu, gdzie prowadzili z impoiterami an
gielskimi rozmowy w sprawach rozbudo
wania eksportu polskich bekonów An
gielscy importerzy m » wyrazili życzenie,
aby eksport polski posiadał wyraźne zna
kowanie kraju puchodituia. Życzenie to
spowodowane zostało wzrostem zaintere
sowań konsumenta brytyjskiego bekonami
polskimi

laqranicv,na
ITALIA KUPUJE WZOIEL W AITOUŁ
Wobec istniejących trudnooc. w otrzy

maniu większych transportów wejft*la z Nie
miec, central* zakupu węgla w Italii doko
nała transakcji na dostawę 1 milion* ton
węgla z Anglii, płacąc przy tym cenę wyższą
n:t ta. po której dotąd dokonywane były za
kupy włoskie.

ANGIELSKIE MASZTNT DLA RUMUm
W ramach udzielonego Rumunii kredy

tu eksportowego sprowadzone będą z Anglii
za sumę 120 mlin lei maszyny do budowy
droc «zos. Maszyny te będą użyte przy wy
konywaniu nakreślonego już wielkiego pla
nu budowy sieci szos w Rumunii dla celów
zarówno komumkacyjno-handlowycb, iak i
wojskowych.

ELEKTRYFIKACJA W BUŁGARII.
Wraz ze wzrostem liczby elektrowni war*

sta wc.ąź kon«umcja prądu elektycznego w
Bułgarii. Tak więc w r. 1936 konsumeja prą
du d!a potrzeb domowych wynosiła 1 079 000
kw.w1936—1523000 kw,w 1937—
2 016 000 kw., dla celów oświetleniowych w
tyh samych latach progresja wyniosła:
23059000 kw, 25 463000 kw. i 27.922000
kw, dla celów przemysłowych i komunika
cyjnych 81446 000 kw. 101 378000 kw. i
125.653 000 kw

Sieć przewodników elektrycznych, która
liczyła 1700 kim w całym kraju w rokr
1324. wzrosła w 1038 roku do 8 700 kim.

NOWA FUZJA BANKÓW ANOrELSKlCli.
Royal Bank of Scotland połączył się s

największym prywatnym bankiem angiel
skim Glyn. Mills & Cie. W ten sposób więk
sze prywatne banki zniknęły z widowni. Roy
al Bank of Scotland posiada obecnie prze
szło 144 miln £ wkładów łącznie t posiada
nym: przez Glyn, Mills Bank. Jest to więc
jeden z najbogatszych banków po t. zw. gro*
bej piątce, w której największy Midland
Bank 463 miln funtów, a najmniejszy Na
tional Provinciel ma wkładów n* 316 mim.
£•

Wiadomości
giełdowe

CEDUŁA URZĘDOWA
GIEŁDY ZB020WE1 I TOWAROWEJ

W KATOWICACH
z dnia 7 zltrpma.

CMI rmumiefa H« ta tonu tranrfartowy, w*pl- SjBj
nitl jalrotc* «i W kc m kandls kuru,**** paryt et

wagon Kitotciee srt» •ł<««i«ri« »<•*•£«).
CENY ORIENTACYJNE Pum e» Jedn Cłu Bf—

wKh.-mtlop, 21—21.50, Jednolita 20.50 —21, zbierana,
20-20 50. Zyto 14—14.28. JeezmleA prremmtowy lg.Tt
— 1», pastewny 17—17.25, Owlee Jednolity 18—18 .80,
zbierany 17-17.50, Kukurydza 18.25—18 75. — Mąk*
pszenna wyciągowa 0—80 proc. 8«.28 —30.76. wyelggo
wa 0—35 proc. 36 75—37.75, gat. I 0—50 proc. 36 .25—
36.26. gat. I -A 0 -«5 nroc. 83 .26—84.26. gat. II 86-BS
proc. 80 .76—31 78, 80—« proc. 23.75 —80.76, 88—88 proc
26.75—27 .78, 50—80 proc. 30.75—21.76. gat. II-A S0 -«
proc. 17.T5-ie.75. gat. II 80-86 proe. 17.75-18.75, gal.
III 66—70 proc. 18.76—14.76, paatewna 11—11.80. razowa
1-88 proc. 27TS -28TB. Mąka tytnla WMUIWZ 8-SB
proc. 28.25—18, gat. I-A 0 —W proc. 28.50—24, rasowa
0—90 proc. 21—21.78. Mąka ztamntaciana supsner
11.50 -42 . Otręby pwiMB* gruba przam. stand 11—
11.B8, Iradtile 10-10 26, miałkie 3 75-10, s/tnls 8.78—M.

Oroch polny 8180-32 50, Wiktoria 42—43, Fasola
biała 40.50—41 .50. krasa 84-88 . kolorowa 28—81. Wyka
26—2650. Peluszka 28—38 . Łubin Sorty 1886—17. aio
btsskl 18.26— IS.75, Mak 80—83. Rrepak zimowy 48-48.
Kuchy lniana 22.26—22.90, rzepaków* 1260—18, 8rw>
sojowy 3450-36, i psstak palmowych 12-12.80. ałe.
Bocznikowy 16-15 50. lniany 30-40.60. rsspakowy 1181
11 71. kokosowy 18.50—14. Słona prasowana 180—4,
Siano laków* 7—7 50, Siano koniczyna 8—8.18. -<

Ogólny obrót 1102 tog. Tef dencja dla |
fet gaOSkow*. tu nsaty opoko)**.
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fone) w HybTlku. tkta«U]aea] ai<- z parceli o pon-lcr;

ehn .Ytr n-» i.-dn.Hio domku Bllaaakalaaaja iwlli) i bu
dynku c -^ i-^il.irr zeeo .

WtaraekoaM** paarrtan rntiisann jr^t w ksicii/o
ajnaaawa] wrkai i W Rytoitk — rato, |iiowa4nwnJ
W .<•.• Oroaaktai w Rjaalka.

RlartKbaaaodi onacowasa aoatała na min; Ki.nflh,—
al. cena za*wywołania ^ ynocl ?PT:<1.— •/!.

huaatijKi do pnatom obowtątaay Jest zlo
ty, raka • • « a-yaokoad MMC— r\.

Rękojmie ni'e»y |ta*]N w i.-otnw!»ni'e nlho w ta
kich paineriich wartościowych bądź kalałeczMcr
wkładkowych raatrtacjl, w których wolno •BletKuC
lurduare małoletnich. Pap ery w;.rtoscowe pr?yl<;:e
l">da w Tartnścl trzi-ch czwartych czetcl ceny glel
dnwej.

Przy 1!e;1a t. heda tnchowane ti»tawowe wnrunk:
BcatoerJaa, o Ile dodatkowym publicznym BMtołKl*
ciem me beda pndaua do wiadomości warunki od
mienne

Prawa oa'b trzeć eh niebeda przeazknda do licy
tacji t przysądzenia własności na rzecz nabywcy bet
aaatrzezerl fezeM osoby te prz«xł rozpoczęciem prze
targu nie zloza dowodu, te wnlrsly powództwo o
uwolnienie nlemchomr.ścl lub Jej cz. ScI od ajirilMjl
I le uzyskały posta-iowlenie -laśc wrpo andu. naka
łujai-e znwleszen'e ettzekrcjl.

W cla«u aanialia dwóch tyeodni przed licytacja
wolno oftlada* rlerucliomclk* w dni powszednie od
aoC/iny 8-eJ do I8-te), akta a»l pnateoow.nla eiz-e
Ifieyjneizo moina przeeladaft w ^ndzie G'or|zk<m w
Rwaalka, Flae Zanikowy aala nr M.

I'rzy-1t.pu;,cy do anatom winien przedłnzyó ze
awolenlc Województwa na nabycie •torataaaaaaai.

Prla X lipca lf«0 r.
130 ;2) KOMORNIK.

Kino „ColosseufiT i „Delta
"

w Chorzowie I

Z powodu żałoby
we wtorek 8 sierpnia b.r.

nieczynne*

Reoeriuar Hinofeafpfitu od 8 VIII. 1939

Marszalek Śmigły • Rydz
odbiera defiladą

kuwinrnia- Restauracja
Gustaw Chrobak da We Eden.
Katowice, Plac MiarKi 2. Teł. 356-69

KINO CAITTOL I SERCA ULICZNIKÓW - (prolongowany)
ul. 1'lebmcytow nr 3| Następny program: DZIEJE GRZECHU

KINO CASINO
Br. Pierackiego 17-19

KINO COLOSSEUM
uL 3-JTO Maja nr 7

KINO Sł-OŃCE
(dawniej RIALTO)

KINO STYLOWY
ul. Staw0wa nr 19

KINO UNION
al. 3.g0 Maja 25

lK

\X'znowienic filmu p. ł.:SIÓDME NIEBO

Za 25 centimów naokoło świata (ostatni dzień)
Od środy: OSTROŻNIE PROFESORZE

FRANCJA CZUWA (ostatni dzień)
Od środy: KORSARZE PÓŁNOCY

1. DNI SZCZĘŚCIA
2. WESOŁO 2YJEMY

1. SEKRETARKA JEJ MĘŻA2. RAPSODIA BAŁTYKU
ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE

(prolongo wany)

Dom

part er, 1-piętrowy
miejscem budynkowym
i ogrodem do sprzed
nia ISielszowice, Gr
żyńskieijo 76. (5654)

PotznlkłL fi
PuJarSI"

WOCNE fl POSAD
POSZUKUJĄ'

Poważne przedsiębior
stwo na Zaolziu poszu
Uie

2 dozorców murarzy
na roboty szamotowe,
1 mistrza wykończalni
dla walcowni profilo
wej, 1 technika budow
lanego — pierwszeń
stwo — Zaolzianie.

Nauczycielka
dobry niemiecki do
dwóch chłopców 8 i 10
lat poszukiwana. Dr
Jasiewicz, Sopoćkinic
k Grodna. (5647)

Chłopak do posyłek
zamieszkały tylko w
Katowicach natych
miast potrzebny. Zgło
szenia do Firmy S.
Menczel, Katowice
Plac Marszałka Piłsuds
kiego 2 między 12 do
13. (5655)

Szukasz posady?
daj drobne ogł os ze nie
do „Polski Zachodniej'

Stenotypistka
buchalterka

szybko pisząca na ma
szynie, poszukuje po
sady w przemyśle Żftl
doAdm.P.Z.podnr
..U l". (5582)

Po'ak aryjczyk
po powrocie ze stu
diów w Anglii, znający
handlową koresponden
cje angielską z dwu
letnią praktyką w du
żym przedsiębiorstwie
przemysłowym i pier
wszorzędnymi referen
cjami poszukuje posa
dy. Łaskawe zgłosze
nia: Warszawa, Wspól
na 66.m.6. (5654)

:szka
Wdowa

• własnym mi
n iem na wsi, po:
bezdzietnego robotnika
lat 55 do 60. Oferty do
Adm. P. Z. pod nr
„OC". (5649)

SPRZEDAŻE

MotocyHle hudce
wysoka klasa sportu
turyityki. Niskie ccnv
dorjodne warunki. Zo^
rei, Warszawa. Kró
Icwska 23. (7 1151]

Do sprzedania

Willa (Pensjonat)
26 ubikacji, z dużyn
rtfrodom w znanvm
frckwcntnvm uzdro^o
wisku na Slnsku Cie
szyńskim. Zgłoszeni;
doAdm.P.Z.pod .V
zdrowisko". (5652

Motocykle Pcdr-cw?
rewelacyjne Setki kra
jowe, 2-osobowc, 3-bie
gowe. na balonach. Bez
prawa jazdy i podatku
drogowego. Do naby
cia na dogodnych wa
runkach w czołowych
firmach. Prosoekty na
żądanie wysyłają bez
płatnie Z»kł«dy Przo
mysłowe Podkowa S.
A., Legionowo.

(4 15'

Motocykle „Puch"
""00 cc, kompletnie wy
posażone, do jazdy w
ciwic osoby. Niskie ce
ny, najdogodniejsze wa
runki. Zorel, Warsza
wa, Królewska 23.

(6 151

Dom
parter i 1 - piętrowy z
powodu podeszłego
y.iclctt. dobrze utrzyma
ny, od zaraz do sprze
dania. Bielszowice. Pia
skowa 31. (5653)

RÓ ZNE
Przyjmą zastępstwo
na woj. poznańskie o
raz pomorskie poważ
nej firmy. Posiadam lo
kal handlowy i biuro z
telefonem w centrum
miasta Poznania. Zgło
szenia do P. Z. pod
„Per".

Motocykle BSA
uznane zostały za naj
lepsze. Wszystkie mo
dele na składzie. Ni 
ski e ceny. Najdogo
dniejsze warunki. Zo
rel, Warszawa, Kró
lewska 23. (5 151)

mmLwm
UYewaźniam

zgubiony dowód osobi
sty. Gertruda Drogi,
Ka»«w«re lt (5650)

LOKALF
HANDLOWE

Ładny duży pokój
z os o bnym wejściem
I piętro, Plac Miarki
nadające się na biuro
zara z do wynajęcia
Zgłosz. do P. Z.pod 60

VI. Co. 55 39.

Wywołanie
Pan Kowol Stefan w Siemianowicach SI,

ulica Powstańców 51. zast. przez adwokatów
Kopocza i Sojkę, w Katowicach, wystąpi! i
wnioskiem by:

1. Kowala Alberta Bernarda urodź. 14 ller
pnia 1878r. w Sadzawce gmina Siemianowi
ce SI..

2 Kowala Tomasza Jana urodź. 7 marca
1886 r. w Sadzawce, gmina Siemianowice Śl.,
którzy na ostatku mieszkali w Siemianowicach
Śląskich, a później w Ameryce,

i zaginęli, uznać za zmarłych.
Wspomnianych zaginionych wzywa alej,

aby w niżej oznaczonym Sądzie stawili się naj
później na terminie
dnia 13 marca 1940 r. o godz. 12 przed połudn,
gdyż inaczej zostaną uznani za zmarłych.

Wszyscy, którzyby mieli jaką wiadomość •
życiu lub śmierci zaginionych, winni o tyra do
nieść Sądowi, najpóźniej w terminie wywo
ławczym. (5 9)

Katowice, dnia 27 lipca 1939 r.
SĄD GRODZKI:
(—) E. Koniarek.

CO GORSZE?

— Widzi pani, nie mogę pozwolić, żeby
cHopiec jeździł na ruchliwych ulicach.
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Redakcja:
Katowice, ni. Batorego 2, I. p.

Telefony: do godz 18-te) 337 67 HO-M
po godz 18tej 30426. 308 78

Ręknp <ów n e zwraca P:«

Adm nistracja:
Katowice, al. Kołcioitki 15. otic. IŁ p.

Telefon: 337-67. 350 85.
PKOKilowcemm

Przyjmowań e ab^nament-i ; OEIOSZPA

Reprezentacje:
Chorzów: ul Pocztrwa 2 tel 411 SS.
Bielsko: Nad N prem 2 tel 36 67
Cieszyn Zachodni. Marsz PiłaudakieKO 4,

tel. Cieszyn II nr 17-15.
Rybnik: G;«MaSjalM 8, tel. 11 R4 I 11-37

Abonament z odnoezeniem do domu
lub z przesyłka, pocztowa,

mlaslenala 2 Zł SO 01*
Przyjmują Adm nistracja Reprezentacje.

Poczta 1i*tow 1 Anene K ceki

OOŁOSZENU W TEKŚCIE (1 łam = 63 rnm;
ta ) m<iE łednołamnwy na łtronił tytułowej tt 1 M

•a atroole 2-ej I 3-cle] sl(I90
aa 1 m/m ]ednołatnowy w teklcle aa dal
atyeh atronaefa ,

,.. sl 0.30

W DZIALE OGŁOSZENIOWYM (1 Lun 34 mm!
aa 1 wi/m Jednolamowy i! 0,30

aoiminr .trnny ,,«. kofć 4.1 nw,u, «łcrnVo#c Ml tn m
— Strona tekrtowa ma 4 lamy (1 łam — «B mm)
atrona ogloaieclowa ma 8 łamów (1 lam — 34 m/m).

CENNIK OGŁOSZEŃ
DROBNE OGŁOSZENIA płac «e za iłowo

Kupna, aprzedate, zamiany, ofiarowani*
pracjr ltd . • . , 0.20 gr

dla pomuKLjBcyc) pracy . . . 0.10 er
matrTm-nta' . . 0.30 er
Za pierwsza ałowo I tłusty druk ceny podwOJna.

Najnllrza c«na drohncRo osli*zcnla ił 2.00 — dla po-
a/.ukujących pracy ii 1 00 — matrymonialna al 2.50. I

NEKROLOGI
na atronle tytułowej xa 1 m
aa 2-giej I 3-tleJ atronli tek

dakryjnogo)
....

aa dalezych atronneb tekstu
cyjns*

dtlala ogłoszeniowym *a 1

Ogłoszenia przyjmujemy do godziny l4-te| dnia poprzedza ącego

WARUNKI OGÓLNE:
Omyłki w ogtoarenlaeh att epowataiaja de lądaaM
1 wrót u ac.tf.wki an tal nie obowtątuja Admmiatraele
do bezpłatnego powtftrzenia ogtoatanla o Ile treat ' aeaa
ogloaienla Oleroetały wypaczone Zaatrteleni* mlejsea
bywa awiglsdnloDt e tyla. o Ile taiwala<a aa ta wagkt

<y redaV-y]n* ' tachelesaa.

Kle pnyłmnjemy edpowiedaialaełcl aa enylkł
powitała przez aadante lekata telefnneoi.

n Jednolnmowy 1,00 sl
(tu (dtlalu T*

0,90 ii
(działu redak

0^0 >l
nim Jednotam. 0.30 gr


